
Dyrektor KEF
opścil PoisNę
WARSZAWA (PAP). W 

sobotę opuścili Polskę uda­
jąc się do Paryża — dy­
rektor generalny UNICEF 
(Międzynarodowy Fundusz 
Pomocy Dzieciom ONZ) — 
Henry R. Labouisse wraz 
z małżonką Ewą Curie-La- 
bouisse.

W czasie wizyty w Polsce dy 
rektor Labouisse wraz z mał­
żonką, córką naszej sławnej 
uczonej Marii Skłcdowskiej-Cu 
rio, spotkali sir; z czołowymi 
przedstawicielami naszego rzą­
du, świata naukowego, organi­
zacji gospodarczych, społecz­
nych i politycznych. W czasie 
spotkań omówione zostały za­
gadnienia dotyczące dalszej 
wzajemnej współpracy Polski z 
Funduszem Pomocy Dzieciom, 
roli i udziału , naszych specja­
listów w pracach tej organi­
zacji.

W Waszyngtonie trwają
antywojenne demonstracje

1 Międzynarodowy Dzif li na Rzecz Pol'oiirw Wietnamie

Już we wczesnych godzinach rannych 21 hm. do 
Waszyngtonu przybywać zaczęli demonstranci ma­
jący wziąć udział w masowym wiecu antywojen­
nym.

Na zdjęciu: pierwsi demonstranci w pobliżu
pomnika Lincolna. CAF Telefoto

Społeczeństwo polskie protestuje
przeciw agresji USA w Wietnamie
WARSZAWA (PAP). 21 

października obchodzony 
był w Polsce i na świecie 
jako Międzynarodowy Dzień 
na Rzecz Pokoju w Wiet­
namie. Zgodnie z postano­
wieniem światowej konfe­
rencji na rzecz Wietnamu, 
która w lipcu br. obrado­
wała w Sztokholmie, w wie 
lu krajach odbyły się w 
sobotę manifestacje i zebra 
nia, potępiające agresję a- 
merykańską w Wietnamie.

W Polsce na wiecach, 
spotkaniach i masówkach, 
zorganizowanych przez OK 
FJN, OKP, związki zawo­
dowe i inne organizacje spo

^ B BI

®J

W Waszyngtonie trwa­
ją „przygotowania” władz 
do olbrzymiej demonstra 
cji antywojennej. Znacz­
ne ilości policji i woj­
ska obsadzają okolice 
Pentagonu zabezpiecza­
jąc Ministerstwo Obrony 
USA przed demonstran­
tami.

Na zdjęciu: jednostki
armii USA obsadzają sta 
dion waszyngtoński w 
pobliżu Pentagonu.

CAF — Telefoto

„Rz«?d oszufeufe nsröd"

Najhaniebniejsza wojna
w dziefach Ameryki
WASZYNGTON (PAP). W goński — powiedział profe- 

centrum stolicy USA przed i sor — to grupa generałów, 
gmachem Ministerstwa Spra utrzymujących się przy wła- 

j wiedliwości amerykańscy bo|dzy dzięki bagnetom amery-

Paryż odpowiada
na apel ŚRP

'jownicy o pokój zorganizo­
wali masowy wiec protestu 
przeciwko agresji w Wiet­
namie.

Mówcy, którzy zabierali 
glos na wiecu, wskazywali, 
że USA toczą w Azji po­
lu dniowowschodniej naj-

100 tys.j haniebniejszą wojnę w 
dziejach Ameryki, że woj­
na ta jest zbrodnicza i nic

PARYŻ (PAP), 
osób wzięło udział w sobo­
tę w potężnej demenstra 
cji, która odbyła się w Pa-i moralna, 
ryżu na apel Światowej Ra- ■ Dziekan Wydziału Filozoficzne 
/ _ . . „ , , ! go college stanu Connecticutdy Pokoju dla Z ad oku- | prof. William Davidson podzielił 
mentowania międzynarodo­
wej solidarności z wal­
ką narodu wietnamskiego 
oraz z wysiłkami postępo­
wych sił społeczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych prze­
ciwko zbrodniczej agresji 
amerykańskiej w południo­
wo-wschodniej Azji.

się ze zgromadzonymi swymi 
wrażeniami z podróży do Wiet­
namu południowego.

Stwierdził on, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych oszuku­
je naród amerykański utrzy­
mując, jakoby Wietnam po­
łudniowy był obiektem napa 
ści ze strony międzynarodo­
wego komunizmu. Reżim saj

MOBILIZACJA BEZ PRECEDENSU
Komentatorzy prasy francuskiej z baczną uwagą 

śledzą manifestacje przeciw wojnie w Wietnamie, or­
ganizowane w samych Stanach Zjednoczonych.

„Combat” podkreśla wymową tych manifestacji, 
które „po raz pierwszy ujawniają rbzbicie narodu w 
tak poważnej sprawie, po raz pierwszy rzucają światło 
dzienne na złamanie jedności narodu amerykań­
skiego”.

Dziennik „Figaro” pisze w korespondencji z Wa­
szyngtonu o „mobilizacji bez precedensu w USA, 
gdzie postawiono w stan pogotowia 20 tys. sil porząd­
kowych”.

kańskim.
Organizatorzy wiecu udali się 

do gmachu Ministerstwa Spra­
wiedliwości, aby przekazać ko­
pie 992 kart powołania, które 
zostały spalone, podarte lub 
zwrócone do punktów werbun­
kowych na znak protestu prze­
ciwko wojnie wietnamskiej. 
Przedstawiciel ministerstwa od­
mówił przyjęcia kopii kart powo 
łania, a także 600-stronicowej 
listy, wyliczającej akty narusze­
nia przez wojska amerykańskie 
w Wietnamie powszechnie przy­
jętych zwyczajów prowadzenia 
wojny.

ii rebecze IS kra[ów
przygiliiiifą Kartą Algierską
Algier (pap). — sobota 2i!na już obecnie Kartą Al-

pracy pięciu komisji roboczych, j S^rskĄ# KBI Określi W
powołanych przez algierską kon j szczególności postulaty kra 
ferencję ekonomiczną, grupują- j jów rozwijających się pod
cą delegacje ministerialne z 69 | adresem nańVw wvsoko raz 
krajów, Azji, Afryki i Amery- państw wysoko roz

T' ...«pirint wmiętych w zakresie han­
dlu, cen, polityki surowco-

ki Łacińskiej. Komisje przy­
gotowują projekty uchwał koń 
cowych konferencji.

Najważniejszym z nich 
będzie karta praw i postu­
latów ekonomicznych kra-

wej, zasad organizacyjnych, 
pomocy, polityki monetar­
nej, kredytowej itd.

Prace komisji, które mają
jów rozwijających się, zwal Przygotować poszczególne roz.

j działy tego dokumentu, prze­
dłużyły się już o dwa dni w 
porównaniu ze wstępnym pro- 
giamem prac konferencji. O- 
brady plenarne, podczas któ­
rych końcowe dokumenty ma­
ją zostać zatwierdzone, roz­
poczną się zapewne dopiero w 
poniedziałek ~23 hm.

:es;nger
üda się do Londynu
BONN (PAP). W najbliż­

szy poniedziałek kanclerz 
NRF, Kiesinger udaje się z 
3-dniową wizytą do Londy­
nu, gdzie przeprowadzić ma 
rozmowy dotyczące cało- 

jkształtu problematyki stosun 
ków brytyjsko-zachodnionie- 

I mięciach*
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,/i'am już ktoś jest!!! 
Rys. Szymon Kobyliński

Sndira Gandhi
wróciła do kraju

KAIR (PAP). W sobotę po 
dwudniowej wizycie oficjalnej 
w Zjednoczonej Republice A- 
rabskiej premier Indii, Indira 
Gandhi opuściła Kair, udając 
sie do kraju.

----@-----

Bilans niepowodzeń
rządu Wilsona
BRIGHTON (PAP). W sobotę 

i zakończyły się obrady setne j 
: konferencji brytyjskiej Partii 
| Konserwatywnej. Przemówienie 
| końcowe wygłosił leader opo- 
j zycji Edward Heath. Było ono 
j bilansem niepowodzeń pierw- 
| szego tysiąca, dni rządu Wil- 
1 sona. Nia zawierało jednak nic 
nowego jeśli chodzi o program 

i konstruktywny torysów. 
j Heath wypowiedział się za 
i powrotem do „wolności w go­
spodarce”, za ograniczeniem 
swobód związków zawodo­
wych, reformą systemu podat­
kowego oraz wprowadzeniem 
selektywności w świadczeniach 
socjalnych. W sprawach poli­
tyki zagranicznej Heath ogra­
niczył sie do poparcia piątko­
wego przemówienia sir Alee 
Bouglassa-Home, które byle 
przemówieniem zimnowojen- 
nym i stanowiło wykładnik im­
perialnych ciągot torysów.

| STRAJK TRWA
t LONDYN (PAP). Kierow-
♦ nictwo związku brytyjskich 
| kolejarzy przegłosowało 13
♦ głosami przeciw 11 konty-
♦ nuowanie strajku, mimo ul-
♦ timatum rządowego.

mumts
PARYŻ (PAP). W sobotę ra­

no rozpoczęły się w Bagdadzie 
oficjalne rozmowy turecko- 
-irackie. * * *

LONDYN (PAP). Premier Ro 
dezji, Jan Smith, wraz ze 
swym ministrem sprawiedliwo­
ści, Desmondem Lardner-Bur- 
ke, przyleciał w sobotę rano 
do Pretorii, gdzie ma przepro­
wadzić tajne rozmowy z pre­
mierem Republiki Południowej 
Afryki, Johnem Vorsterem.

* * *

KAIR (PAP). Ali Sabri, wi­
ceprezydent Zjednoczonej Re­
publiki Arabskiej stanie na 
czele delegacji eginskiej, któ­
ra uda się do Moskwy na uro­
czystości 5D rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej*

Policja amerykańska 
brutalnie rozprawia się 
z młodzieżą protestują­
cą przeciwko wojnie 
wietnamskiej. Pierwszej 
pomocy udzielają ran­
nym i poturbowanym le 
karze tzw. „grup proje- 
sjonalnych na rzecz po­
koju”.

Na zdjęciu: pierwsza
pomoc dla rannego u- 
czestnika demonstracji.

CAF — Telefoto

Delegacfa CSRS 
zakończyła wizytą

WARS-ZAWA (PAP). Pre­
zes Rady Ministrów — Jó­
zef Cyrankiewicz przyjął w 
sobotę przebywających w 
Polsce: zastępcę przewodni­
czącego Rady Ministrów i 
przewodniczącego Państwo­
wej Komisji Planowania 
CSRS — Oldrzycha Czerni­
ka oraz zastępcę przewod­
niczącego tej komisji Jana 
Krausa.

W sobotę w godzinach popo­
łudniowych delegacją opuściła 
Warszawę.

W czasie pobytu delegacji 
[czechosłowackiej omówiono 
i sprawy związane z rozwojem 
I specjalizacji i kooperacji prze­
mysłu maszynowego obu kra­
jów oraz sprawy rozwoju bie- 

|żących stosunków gospodar­
czych między PRL i CSRS, a 
także na lata 1371—1975.

łeczne, w zakładach pracy 
i instytucjach, społeczeństwo 
wyraziło protest przeciw a- 
gresji amerykańskiej^ przy­
łączając się (Jo postępowej 
opinii publicznej śwdata. W 
czasie manifestacji uchwa­
lono rezolucje wyrażające 
solidarność z walczącym na 
rodem Wietnamu i potępia­
jące amerykańskich agre­
sorów.

W siedzibie Prezydium OKP 
w’ Warszawie odbyło się spot­
kanie działaczy? komitetu z am 
basadorem DRW Do Phat Quan 
giem i stałym przedstawicielem 
Narodowego Frontu Wyzwole­
nia Wietnamu Południowego w 
Polsce — Tran Van Tu.
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Nadzwyczajne środki
bezpieczeństwa
LONDYN (PAP). — Jak 

donoszą z Madrytu, władze 
frankistowskie podjęły nad­
zwyczajne środki bezpieczeń 
stwa, aby przeciwstawić 
się siłą szeroko zakrojonym 
demonstracjom robotniczym 
i studenckim. Policja franki- 
stowska oddała strzały w po 
wietrze atakując wiec robot­
ników na madryckim przed­
mieściu Pinar de Los Ange­
les. Dokonano ponad 30 a- 
resztowań.

Dziennik
Rok XXIII, nr 250 (724^ Cena 50 gr

Niedziela, 22 i poniedziałek, 23 października 1967 r.

Pomnik w Szczecinie

Na cmentarzu wojskowym w Szczecinie odsło­
nięty zostanie wkrótce Pomnik Braterstwa Broni 
żołnierzy polskich i radzieckich. Autorem jest szcze 
ciński rzeźbiarz — Sławomir Lewiński.

CAF — Telefoto

Obrsdy w Sopocie zakończone

nieustannie rośnie ranga
konferencji robotniczych
a bm. w Sopocie zakończyły 

się dwudniowe obrady sekreta­
riatu stałego komitetu konfe­
rencji robotniczych krajów «ad 
bałtyckich oraz Norwegii i Is­
landii. Przedmiotem obrad była 
ocena rezultatów X konferen­
cji, która odbyła się w lipcu 
b'r. w Rostoeku i przygotowa­
nie do następnej.

Jak stwierdził przewodni­
czący stałego komitetu Ru­
di Speckin z NRD, ranga 
konferencji robotniczych, 
odbywających się corocznie 
w Rostoeku, nieustannie 
rośnie. Na X konferencji 
delegaci reprezentowali już 
650 tysięcy związkowców. 
Główny nurt zainteresowań 
konferencji robotniczych 
stanowi walka o utrwale­
nie bezpieczeństwa w Eu­
ropie. Postanowiono m. in. 
wszcząć w krajach skandy­
nawskich akcję podpisów 
na rzecz oficjalnego uzna­
nia istniejących granic w

Katastrofy ★ Pożary ★ Kataklizmy
MEKSYK (PAP). W mieście 

San Jose w Kostaryce samo­
lot spadł na szkołę, w której 
przebywało 4C0 dzieci i 20 nau­
czycieli. Wszyscy oni zdążyli 
uciec dosłownie na kilka se 
kund przed zawaleniem się da­
chu. Spośród 6 osób znajdują­
cych sie pokładzie maszyny, 
jedynie dwie odniosły obraże­
nia.

* * *

NOWY JORK (PAP) W miej­
scowości Coconit Groife na FIo

Ocena sezonu
tuiąslycznpąo
WARSZAWA (PAP). W sie­

dzibie Głównego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
odbyła sie narada kierowni­
ków polskich i zagranicznych 
placówek turystycznych, po­
święcona ocenie sezonu tury­
stycznego 1967 oraz zadaniom 
w 1968 r.

V/ 1967 r. zwiększył się na­
pływ turystów zagranicznych 
do Polski. Wpływy dewizowe 

tego tytułu wzrosły o 15 
proc. Pierwszy rok funkcjono­
wania stałej linii promowej 
Polska — Szwecja wpłynął 
wydajnie na zwiększenie na­
pływu turystów skandynaw­
skich do Polski. Placówki za­
graniczne prowadziły skutecz­
ną działalność propagowania 
działalności turystycznej Pol­
ski, organizowały wystawy, 
brały udział w targach, wy­
świetlały filmy, dostarczały 
materiały o Polsce.

Zawieszone wkłady
NOWY JORK. Uniwersytet 

stanu Iowa postanowił zrezy­
gnować z prowadzenia wykła­
dów z pornografii. Powodem 
był kompletny brak zaintereso­
wania ze 3rony studentów* ,

rydzie spłonął dom, w którym 
pod opieka 15-letniej opiekunki 
przebywało kilku chłopców. 
Czterej bracia od 2 do 6 lat 
spłonęli, zaś piąty i Opiekunka 
zabrani zostali przez karetkę 
pogotowia, która zderzyła się 
z samochodem po drodze do 
szpitala. Z katastrofy ocalał 
jedynie 8-letni sprawca pożaru. 
Podczas zabawy podpalił on 
poduszkę.

* * #
LONDYN (PAP). Ulewne de­

szcze wywołały powódź w No­
wej Południowej Walii (Austra 
lia). Wiele linii kolejowych jest 
przeciętych, a setki domów zo­
stało odizolowanych.

* * *

MEKSYK (PAP). Wylew rze­
ki Chamelecon spowodował 
wielka powódź w północno-za­
chodniej części Hondurasu Po­
wódź nie pociągnęła ofiar łudź 
knch, lecz spowodowała wiel­
kie zniszczenia.

. BEaSlfani
Syn Johna stemoecka został 

aresztowany pod zarzutem po­
siadania marihuany. w jego 
mieszkaniu w Waszyngtonie 
znaleziono około 10 kg tego 
narkotyku. © Nowy kombi 
..Wartburg-Tourist” z Wartbur­
ga zbudowano na bazie nowe 
go „Wartburga-Limcusine”. ©

•—•—.
Prognoza pogorit

Przewidywany przebieg pogo­
dy dla wybrzeża wschodniego 
na 22 bm.

Zachmurzenie małe, chwila­
mi umiarkowane. Temperatura 
od 10 stopni rano, do 18 w cią 
gu dnia. Wiatry słabe, połud­
niowe. W poniedziałek niewiel­
kie ochłodzenie i możliwość 
przelotnego deszczu# <

Europie i odrzucenia rosz­
czeń NRF o wyłączną re­
prezentację narodu niemie­
ckiego oraz wystąpić z od­
powiednimi wnioskami do 
rządów tych krajów. Nega­
tywnie oceniona została 
tzw. nowa polityka wschód 
nia rządu Kiesingera.
; Uczestnicy obrad żywo inte­
resowali się dorobkiem nasze­
go kraju. Po zwiedzeniu kilku 
przedsiębiorstw gospodarki nior 
skiej wyrażali uznanie dla na­
szych osiągnięć w tej dziedzi­
nie.

V Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości 
Mieszkaniowej

WARSZAWA (PAP). Z ii«, 
działem ok. 300 delegatów 
rozpoczął sie w sobotę w 
Warszawie V Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Mieszkaniom 
wej. W obradach uczestnik 
czą członek Biura Połityczm 
nego KC PZPR, przewodnim 
czący Komisji Planowani* 
przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski, zam 
stępca członka Biura Poli­
tycznego KC. sekretarz KC 
PZPR — Bolesław Jasz- 
czuk, wicepremier Zenon 
Nowak. ,

-©-

Plenum ZWZMW

Rola młodzieży
w gdańskich PGR-ach
Było to pierwsze Plenum 

Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW, które odbyło się bez­
pośrednio w jednym z kół, 
a mianowicie w wykorzysty­
wanym m. in. przez młodzież 
Domu Kultury w PGR By­
stra w pow. gdańskim. W 
centrum zainteresowania u- 
czestników znalazły się spra 
wy związane z działalnością 
ZMW w państwowych przed 
siębiorstwach rolnych Wy­
brzeża.

W obradach uczestniczyli m 
in.: zastępca kierownika Wy­
działu Rolnego KW PZPR Sta­
nisław Frankiewicz, zastępca 
kierownika Wydz. Organizacyj­
nego KW Mirosław Biegański, 
dyrektor _ Woj. Zjednoczenia 
PGR Florian Radziwiłłowicz o- 
raz Zofia Kaczor z ZG ZMW. 
Obrady prowadził przewodniczą 
cy ZW ZMW Marian Pawłow­
ski.

leszcze jedno krajowe
v, lókno syntetyczne
WARSZAWA (PAP). Obok 

stylonu, elany- 1 anilany, poi 
ski przemysł chemiczny zaczy­
na dostarczać do przerobu na 
tkaniny i trykotaże nowy ro­
dzaj jedwabnego włókna syn­
tetycznego — torlen. Jest to 
włókno poliestrowe ciągłe, któ­
re ma bardzo szerokie zastoso­
wanie w produkcji wyrobów 
dziewiarskich, tkanin, firanek 
itp. Wyroby z tego tworzywa 
znanego pod angielską nazwą 
terylen, są bardzo mocne, od­
porne na światło, dają się 
pięknie barwić, łatwo się pio­
rą, nie wymasiaja prasowania 
I nie defasonują się.

Torlen — od lipca br. pro­
dukuje w oparciu o angielska 
licencję toruńska ..Elana”.

LUBLIN (PAP). W Krasnym- 
stawie odbyła się w sobotę 
uroczysta akademia zorganizo­
wana dla uczczenia 3Q rocznicy 
Strajków «MdiPS&clU

Podstawę do kilkugodzinnej 
dyskusji stanowiły związane z

® Dokończenie na str. 2 
-----©-----

Konferencja ZMS
w Sieczni Gdańskiej

W sobotę obradowała 
VIII konferencja sprawoz­
dawczo - wyborcza organi­
zacji ZMS-owskiej Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina. Pod 
sumowano dorobek organi­
zacji, która zrzesza przeszło 
3 tys. młodych stoczniow­
ców. Za osiągnięcia produfe 
cyjne oraz w pracy społecz­
nej została m. in. odzna­
czona odznaką 1000-lecia 
Państwa Polskiego. 22 przo­
dujących ZMS-owców stocz 
ni ma Odznaczenia im. Jan 
ka Krasickiego, a dwóch ty 
tuł „Zasłużonego Stoczniow­
ca”. , (
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Powstał nowy 
koirbinat chemiczny
KRAKÓW (PAP). W Kwacza- 

le koło Chrzanowa odbyły się 
w sobotę uroczystości z okazji 
zakończenia I etanu rozbudowy 
miejscowych zakładów che­
micznych „Alwernia”. Oddano 
szereg obiektów i urządzeń to­
warzyszących oraz zespół szkół 
(podstawowa i zawodową), któ­
ry otrzymał imię Marii Skło- 
cłowskiej-Curie. Zrealizowane 
inwestycje przekształciły za­
kład w jeden z ważniejszych 
kombinatów chemicznych w 
Polsce. Jego produkty sa nie­
zastąpione nie tylko w chemii, 
ale również w garbarstwie skór 
oraz przemysłach: farb i la­
kierów, hutniczym, poligraficz- 

łAym, spożywczym, pralniczym.
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W' siedzibie Krajowego 
Związku Spółdzielni Rybo­
łówstwa Morskiego, w Gdy­
ni odbyła się uroczystość 
dekoracji Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia 
Polski zasłużonego dla roz­
woju rybołówstwa doc. dr 
'Andrzeja Niegolewskiego. 
Dekoracji dokonał prze­
wodniczący Prezydium MRN 
inż. Mieczysław Wójcik.

Na zdjęciu: moment de­
koracji.

Fot. Wł. Nieżywiński

Paseżer bez Weto
Jest to tytuł powieści pióra 

radzieckiego pisarza Aleksandra 
Arcnowa. Jej bohaterem jest 
autentyczna postać — znakomi­
ty cyrkowiec Lew Osiński. Ut­
wór ma Charakter biograficz­
ny. Autor podkreśla w nim 
przede wszystkim ogrom zma­
gań aikrobaty z własnym ka­
lectwem. Osiński stracił bowiem 
w czasie wojny rękę, a pomi­
mo to nie porzucił cyrku.

Bar GaSltmarsia
Słynna paryska oficyna wy­

dawnicza' Gallimarda urządziła 
w Hawanie wystawę swych 
książek przy okazji ekspozycji 
malarstwa francuskiego. po 
zamknięciu imprezy trzy tysią­
ce książek ofiarowano biblio­
tekom kubańskim.

Frąnz Ketka 
jnów na wokandzie

Czytelnicy „Życia Literackie­
go” zapoznali się w numerze 
z 15. X. z 4 listami Fran/.a 
Kafki do swej narzeczonej Fe­
licji Bauer. Są to listy wybra­
ne z tomu, przygotowanego do 
druku przez wydawnictwo S, 
Fischera we Frankfurcie (NRF). 
W związku z tą edycją Erich 
Heller opublikował szkic kry­
tyczny wprowadzający czytelni­
ków w tragiczne dzieje narze- 
czeństwa Kafki. Krytyk stwier­
dza, że Kafka z jednej strony 
pragnął małżeństwa z Felicją, 
a z drugiej odczuwał przed 
nim strach. W rezultacie jak 
wiadomo narzeczeństwo zostało 
.zerwane.

angielskiej
satyry

Zamieścił go Fritz Thorn w 
wiedeńskim piśmie literackim 
„Neues Forum”, pisząc o ka­
baretach politycznych Londynu. 
Z okazji zamknięcia dwóch 
ostatnich kabaretów literackich 
stwierdza, że „W roku 1967, 
akurat w trzysta lat po naro­
dzinach Jonathana Swifta uzna­
no satyrę polityczną zą zmar­
łą”.

W porcie gdańskim

Milionowe oszczędności
przyneszą pomysły ;

Ponad 1 milion 340 tysięcy złotych oszczędności przynie­
sie portowi gdyńskiemu zastosowanie projektów racjonali­
zatorskich przyjętych w pierw szej połowie bieżącego roku. 
W tym okresie zgłoszono łącznie 90 pomysłów.

CHARAKTERYSTYCZNY |żu Holenderskim - to część z
. , , . ,__.- licznej grupy pomysłów przyję-
JSst szeroki przekrój.J cjo codziennej pracy na

społeczny środowiska racjo- j rejonie iii. 
nalizatorów portowych, Pro-1 Wiele nowych sposobów 
jekty składają na równi ro- j wprowadzonych m. in. dzię- 
botnicy jak i inżynierowie, j ki ślusarzom J. Lubnerowi,
brygadziści, mistrzowie, kle 
równicy oddziałów, wydzia­
łów itd. Dotyczą one róż­
nych odcinków prac obej­
mując tak problemy drobne 
jak i sprawy dużej wagi. ^

Łącznie z kilkoma, które 
pozostały z poprzedniego ro­
ku, w I połowie br. rozpat­
rzono w porcie gdyńskim 97 
projektów racjonalizator­
skich. Blisko połowa — 46 
projektów, została wcielona 
w życie i z tego tytułu racjo 
nalizatorzy otrzymali prze­
szło 67 tysięcy złotych jako 
nagrody.

Zapoznając się z wykazem 
zastosowanych w praktyce 
pomysłów racjonalizator­
skich dostrzega się, że znacz 
na ich część przypada na re 
jon III oraz wydział robót 
mechanicznych.

M. in., na wspomnianym re­
jonie wprowadzono rozgałęźnik 
do przeładunku paliw płynnych 
ze statku do cystern kolejo­
wych. Dzięki temu możliwy jest 
obecnie załadunek kilku cystern 
Jednocześnie. Autorami są St. 
Żak i W. Leszczyński — kierow­
nik oraz pracownik działu eks- 
nloataeji. Dwaj brygadziści F. 
Kotlęwski i A. Królik poświe­
cili swoja uwagę słabym efek­
tom osiąganym przy rozładunku 
soli. Wydajność pracy została 
natychmiast zwiększona, gdy 
chwytaki uzbrojono w zaprojek 
towąne przez nich dodatkowe 
tzw. łapy i w ten sposób u- 
sorawniono działalność owego 
sprzętu przeładunkowego. Sma 
równik J. Lisius zanrojekto- 
wał zainstalowanie dwóch punk 
tów świetlnych na dziobie taś- 
mowca stalowego, co okazało 
sie bardzo przydatne w trakcie 
wykonywania czynności konser 
wacvjnyeh. Usprawnienie de­
montażu klocków oporowych na 
przesuwnicy wagonowej znajdu­
jącej sie na nabrzeżu Śląskim, 
ulepszenie w praev dźwigów, W 
nrkęworiżejjitł oradu na nabrz.e-

Rola młodzieży

J. Sumińskiemu, J. Janickie
mu oraz pracownikom B. 
Śniadachowi, J. Kreftowi i 
J. Wanierce do działalności 
wydziału robót mechanicz­
nych systematycznie podnosi 
wydajność pracy i jakość u- 
sług tego ważnego w porcie 
pionu.

Dużą wartość przedstawia m. pracy, 
in. zmiiana technologii wykona 
nia sieci ciepłowniczej w rejo­
nie ul. Indyjskiej opracowana 
przez inż. J. Hoppena i wyko­
rzystana podczas budowy.

Wśród racjonalizatorów 
nie zabrakło również pra­
cowników służby bhp i stra­
ży pożarnej.

Np. spośród pierwszych z nieb 
— Z. Fronczek opracował po- 
deset do przyczepy ciągniko­
wej. zapewniający wygodne i 
bezpieczne wchodzenie oraz scho 
dzenie. Natomiast współautorem 
projektu, który umożliwił napra 
wę uszkodzonej autopompy w 
jednostce przeciwpożarowej był 
Ż. Piłat, szef garażu Portowej 
Straży Pożarnej.

Korzyści społeczne polega 
jące m. in. na aktywnym 
zaangażowaniu się załogi w 
ulepszanie procesu wykony­
wanych obowiązków oraz 
wysokie zyski osiągane przez 
przedsiębiorstwo w wyniku 
zastosowania zgłaszanych po 
rnysłów — na przykładzie 
portu gdyńskiego są wyra­
ziste.

(sta)

• Dokończenie ze str. 1
głównym tematem referaty: 
przewodniczącego ZP ZMW w 
Malborku Jerzego Urbańskiego, 
przewodniczącgo ZP ZMW w Lę­
borku Stanisława Olszewskiego 
oraz wiceprzewodniczącego ZW 
ZMW Wacława Nowosada.

Na 400 jednostek państwo­
wych przedsiębiorstw rol­
nych naszego województwa 
w 243 istnieją koła ZMW 
zrzeszające 6.462 członków, 
a więc około 45 proc. pra­
cującej tam młodzieży. Nie 
jest to jeszcze liczba zadowa 
łająca. Nie wszystkie też ko 
ła wykazują odpowiednią 
aktywność. W związku z tym 
postanowiono na plenum, że 
do końca tego roku zarzą­
dy powiatowe opracują szcze 
gółowe plany rozwoju tej 
organizacji w PGR zarów­
no pod względem liczebnym, 
jak też pod kątem jakości

99 Pan Wołodyjowski44

W zespole autorów filmowych „Kamera” panuje ożywio­
ny ruch i gwar. Sekretarka informuje reżysera Jerzego 
Hoffmana o przybyciu konsultantów, trwa telefoniczna roz­
mowa z odległych PGR w Bieszczadach, dokąd w najbliż­
szych dniach wybierają się filmowcy w poszukiwaniu 
miejsc do zdjęć plenerowych. Przygotowania do realizacji 
filmowej wersji „Pana Włodyjowskiego” są w pełnym toku.

— Początek zdjęć przewi­
dziany był wczesną jesienią 
br. — mówi Jerzy Hoffman. 
— Na pierwszy ogień poszły 
sceny w klasztorze, w któ­
rym zamknął się Michał Wo 
łodyjowski po stracie Anusi. 
Były one nakręcane u Ka- 
medułów w Krakowie, a po 
tem w Pieskowej Skale. Ja­
ko Kamieniec pokażemy od­
powiednio zaadaptowane 
Chęciny, sceny w stanicy w 
Chreptiowie i w miasteczku 
Raszków nakręcimy na tle 
dekoracji, które wybudowa­
ne zostaną w Bieszczadach. 
Pod Chęcinami nakręcimy 
największe sceny masowe — 
obozu tureckiego, w których

8 tys. I benzyny, 7001 o- 
leju, 20 opon i miele in­
nych części wymiennych 
zużyli czterej podróżnicy 
■francuscy, którzy odbyli 
podróż po Europie dwoma 
samochodami: Renault-
Sport z 1907 r. i Delaunay 
z 1910 r. J _

Na zdjęciu: Olivier Tu- 
reat, Pierre-Francois Dege- 
orge, Pierre Guignard i Pisr 
re Tairraz w swoich sa­
mochodach. CAF—AFP

wystąpi ok. 5 tys. statystów. 
Na zamku w Szydłowcu sfil 
mowana zostanie scena balu 
u Sobieskiego. W lecie przy­
szłego roku udamy się do 
ZSRR, gdzie będziemy fil­
mować w rezerwacie stepo­
wym Askania, między Cher­
soniem a Krymem oraz na 
stepach krymskich w okoli­
cach Jałty i Bachczysaraju. 
Tłem dia niektórych frag­
mentów będzie też warszaw 
ska Starówka. I tu również 
musimy dokonać zabiegów 
adaptacyjnych. Film 2 i pó! 
godzinny, szerokoekranowy, 
będzie miał 2 części—war­
szawską, utrzymaną w to­
nie nieco lżejszym, chwila­
mi | żartobliwym i drugą — 
rozgrywającą się na Dzikich 
Polach, w Chreptiowie, Ka­
mieńcu, surowszą w atmosfe 
rze. Końcowe sceny — to 
zwycięska bitwa Sobieskie­
go pod Chocimiem.

Włody jowskiego grać będzie 
Tadeusz Łomnicki, Basię — 
Magda Zawadzka, Krzysię — 
Ewa Wiśniewska, Zagłobę — 
Mieczysław Pawlikowski, Azję 
Tuhajbejowicza — Daniel Ol­
brychski, młodego Nowowiej­
skiego — Marek Perepeczko, 
Nowowiejskiego ojca — Włady­

sław Hańcza, Ketlinga — Jan 
Nowicki, Sobieskiego — Mariusz 
Dmochowski, w sumie przewi­
dzianych jest 15 ról pierwszo­
planowych i kilkadziesiąt epizo­
dycznych. Aktorzy, wśród nich 
odtwórca roli tytułowej, prze­
chodzą intensywny trening jaz 
dy konnej i szermierki. Układy 
walk Włody jowskiego projektu­
je nasz znakomity szablista Woj 
ciech Zabłocki.

Wielkie kłopoty mamy. ze 
skompletowaniem ekipy re- 
alizatorskiej, chcemy bo­
wiem zaangażować najlep­
szych fachowców. Film bę­
dzie kosztowny — taśma im 
portowana eastmancolor. O- 
becnie trwają prace nad pro 
jektami kostiumów i akceso 
riów. Pewną część kostiu­
mów tatarskich otrzymamy 
z „Mosfilmu”. Wytwórnia ta 
„wypożyczy” też podczas 
zdjęć w ZSRR 250 koni i 
jeźdźców.

A oto nazwiska niektórych 
współpracowników reż. Hoffma 
na: współautorem scenariusza
jest Jerzy Lutkowski, operato­
rem — Jerzy Lipman, kierowni­
kiem produkcji — Wilhelm Ho­
lender, ogólną konsultację pla 
styczną sprawuje Lech Zahor­
ski, który projektuje również 
kostiumy cywilne, scenografię 
przygotowuje Jerzy Groszang i 
Wojciech Krzysztofiak, kostiu­
my wojskowe projektuje Jerzy 
Szeski, który czuwa także nad 
militariami. Dekoracje wnętrz —• 
Leonard Mokicz, wśród konsul­
tantów w sprawach historii, o- 
byczajów, epoki itp. znajdują 
się: dyrektor Muzeum na Wa­
welu — prof. Jerzy Szabłowski 
Aleksander Czerwiński, płk Ka 
zimierz Konieczny oraz mgr Je 
rzy Teodorczyk — wszyscy trzej 
z Muzeum wojska Polskiego o- 
raz historyk literatury — dr 
Leszek Kukulski.

— Mimo obecnych kłopo­
tów i perspektywy ogrom­
nych trudów w ciągu naj­
bliższego półtora roku cie­
szę się, że przystępuję do 
sfilmowania „Pana Wołody­
jowskiego” — mówi reż. Je­
rzy Hoffman. — Moim „hob 
by” była zawsze historia, a 
„Trylogia” — najulubieńszą 
lekturą. Przyznam się nawet 
w sekrecie, że myślę o in­
nym jeszcze filmie kostiu­
mowym...

Rozmawiał
Romuald ZAŁUSKA

Stocznia Gdańska
rościła przedstawicieli 
sztolń etwa stoczniowego
ZSRR

W nb, piątek Stocznia Gdań­
ska im. Lenina gościła przed­
stawicieli radzieckiego szkolni­
ctwa stoczniowego. W skład 
delegacji wchodzili dyrektor 
szkoły budowy okrętów w Ni- 
kołajewie Włodzimierz Żeron- 
kin. zasteuca dyrektora szkoły 
budowy okrętów w Wołgogra- 
dzie Aleksander Szechowcow 
oraz Borys Szczegolew z 
Państw. Komitetu dla spraw 
szkolnictwa zawodowego przy 
Radzie Ministrów ZSRR.

Goście radzieccy zwiedzili 
Zasadniczą Szkołę Budowę O- 
kretów przy Stoczni Gdańskiej 
i sama stocznie, a następnie 
byli nodejmowani przez szefa 
szkolenia zawodowego stoczni 
Tadeusza Augustyna, (a)

Zamiast na ż^iietM

Statki - wraki
w nowel roli

O statku, który dokonał 
już sutego żywota i wyco­
fany zostaje na złom, zwy 
kło się mówić „wrak”. O- 
statnim przeznaczeniem ta­
kiego statku jest piec hut­
niczy. Nie wszystkie jednak 
statki opuszczające szeregi 
naszej floty handlowej idą, 
jak to się popularnie mó­
wi, na żyletki. Część z nich 
zmienia tylko rolę i prze­
znaczenie, służąc dalej z po 
żytkiem gospodarce mor­
skiej.

Tak jest z tymi statkami 
— wrakami, które przeka­
zywane są przedsiębior­
stwom, głównie portom, do 
wykorzystania jako maga­
zyny pływające. Jest już 
takich magazynów wcale 
ładna liczba. Obroniły się 
przed piecem hutniczym i 
pełnią służbę w portach 
statki, noszące niegdyś naz­
wy — „Poznań”, „Lublin”, 
„Hel”, „Traugutt”, „Wisla” 
„Śląsk”, „Bytom”, „HUta 
Zygmunt”, „Huta Zgoda”, 
„Kopalnia Siemianowice”, 
„Kopalnia Szombierki”,
„Chorzów”, „Lewanl”... We­
terani czują się w nowej 
roli doskonale, a wobec cią 
głych jeszcze braków ma­
gazynowych w portach są 
dla nich wielką pomocą.

Jeszcze w tym roku bę­
dzie skasowanych sporo stat 
ków typu „liberty” i „vic­
tory”, szczecińskiego arma 
Lora PŻM. Część z nich peł 
nić będzie nową rolę ma- 
mazynów pływających. War 
to przypomnieć też, że po­
pularny ongiś statek „bia­
łej floty” „Panna Wodna” 
przedzierżgnęła się w bazę 
i pływający klub płetwo­
nurków gdańskich. Warto 
też dodać, że z wraków 
przeznaczonych na złom wy
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Lee po bułgarska
W przekładzie Wieżo Iwa­

nowa ukazał się na łamach 
bułgarskiego pisma „Fłamyk” 
wybór „Myśli nieuczesanych”
St. Jerzego Lecą.

montowuje się różne dobre 
jeszcze urządzenia, które 
będą długo jeszcze wyko­
rzystywane.

(czes.)

W czasie obrad nawiązy­
wano wielokrotnie do u- 
chwał IX Plenum KC PZPR,
z których wypływają rów­
nież zadania dla młodzieży, 
mającej już, bądź też będą­
cej mieć własny udział w 
podnoszeniu produkcji w 
PGR. Szczególną rolę odgry 
wala tu będzie młoda kadra 
inżynieryjno-techniczna.

W dyskusji podkreślono w 
związku z tym potrzebę syste­
matycznego podnoszenia kwa­
lifikacji ogólnych i zawodo­
wych młodzieży. Przede wszy­
stkim konieczne jest, aby każ­
dy młody człowiek pracujący 
w PGR ukończył szkołę pod­
stawową, a następnie, by jak 
najwięcej osób dokształcało 
się w PR-ach, SPR-ach, tech­
nikach rolniczych, a także na 
wyższych uczelniach. Aktualnie 
w 121 SPR-ach woj. gdańskie­
go, kształcących 4.480 uczniów, 
dzieci rodzin PGR-owskieh sta­
nowią zaledwie 5,6 proc. Wiele 
uwag dotyczyło potrzeby oto­
czenia lepszą opieka młodzieży 
odbywającej w PGR-ach prak­
tyki i staż pracy. Należałoby 
także w większym stopniu dbać 
o młodzież uczącą się, rozpo 
cząć budowę internatów przy 
SPR-ach itp.

W zdecydowanej więk­
szości PGR młodzież ma do 
dyspozycji dobrze wyposa­
żone kluby i świetlice, w 
których może spędzać kul 
turalnie wolny od pracy 
czas. Znacznej poprawie u- 
legły też ostatnio warunki 
bytowe pracowników, dy­
rekcja znacznej liczby go­
spodarstw wykazuje duże 
zainteresowanie sprawami 
młodzieży. Nadal jednak 
zdarzają się wyjątki, gdzie 
te stosunki nie układają się 
najlepiej, pracą młodzieży 
nie zajmują się też niekie 
dy inne organizacje spo­
łeczne. Ponadto w dyskusji 
mówiono na temat zwięk­
szenia udziału młodzieży 
ZMW w podnoszeniu este­
tyki i higieny baz gospodar 
czych i siedzib załóg PGR 
Postulowano w związku z 
tym podejmowanie czynów 
soołecznych w tym zakre­
sie. Postanowiono też, że 
we wszystkich kołach ZMW 
odbędą się w najbliższym 
czasie zebrania poświęcone 
omówieniu uchwał IX Ple­
num KC PZPR.

Na zakończenie obrad 
plenum pod jęło uchwałę 
precyzująca konkretne kie­
runki nracy ZMW w gdań­
skich PGR-ach.

/ T. Ch.

Harcerski apel
przy Mauzoleum
Żołnierzy Radzieckich

WARSZAWA (PAP). Na 
zakończenie harcerskiej ak­
cji „Aurora” łorganizowa- 
nej d!a uczczenia 50-lecia 
Wielkiej Socjalistycznej Re 
wolucji Październikowej od­
był się w7 sobotę przy Mau­
zoleum Żołnierzy Armii Rai 
dzieckiej w Warszawie 
roczysty apel z udziałem 
ok. 2000 warszawskich har­
cerek i harcerzy oraz dele­
gacji chorągwi ZHP z ca­
łego kraju. W czasie apelu 
młodzież oddała hołd żoł­
nierzom radzieckim pole­
głym w walkach o wyzwo­
lenie naszego kraju. Dele­
gacje warszawskich hufców 
i wszystkich chorągwi ZHP 
złożyły meldunki o wyni­
kach „Aurory”.

Na terenie Warszawy 
harcerze zorganizowali po­
nad 890 ognisk i wieczornic 
poświęconych rocznicy Wiel 
kiego Października.
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Wypatrywać dziury
w serze

można w całkiem dobrej 
wierze...

ANONIMOWOŚĆ
Kto z kim przestaje 
— premię dostaje!

MASKOWANIE
Starczy zlekceważyć

maskę
i popada człek

w niełaskę ..

WŁADZTWO
Są-li w istocie władni 
udzielać rad — bezradni?
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Zloty medal Lisewskiego i brązowy fiołąba
na zawodach przeiiEśmpilskich w Meksyku

W szóstym dniu przedolimpij- niósł piękny sukces LISEWSKIE
skich zawodów w Meksyku pol­
scy reprezentanci zanotowali ko 
lejne sukcesy. Doskonale wy­
startowali szermierze. W mę­
skim turnieju floretowym stanę 
ło na starcie 28 zawodników, a 
wśród nich dwaj Polacy — Li­
sewski i Różycki.

RÓŻYCKI przeszedł szczęśli­
wie przez dwie eliminacje, ale 
w półfinale był dopiero 5 i 
odpadł. LISEWSKI natomiast 
zarówno w dwu eliminacjach; 
jak i w półfinale zajmował w 
swych grupach pierwsze miej­
sce. Oprócz Lisewskiego w fina 
le znaleźli się Węgrzy Szabo i 
Furedi, Rumuni Muresan 
Drimba oraz Swiesznikow 
(ZSRR). Z bardziej znanych za­
wodników odpadli w półfi­
nałach, m. in. Nikanczykow 
(ZSRR) i Fenyvesy (Węgry), a w 
eliminacjach drugiej rundy Pu- 
tiatin (ZSRR).

Finał floretu męskiego przy-
litu ii im ■ i nun a—

Sobiesław Zasada
wygrał! et?p 
rajdu w Argentyn e

Mistrz Europy, reprezentant 
Polski Sobiesław Zasada wy­
grał pierwszy etap samochodo­
wego Grand Prix Argentyny. 
W imprezie tej bierze udział 
326 czołowych kierowców z 
całego świata. I etap rozgry­
wany był w czasie ulewnego 
deszczu na dystansie 608 km. 
Zasada skończył etap na pier­
wszym miejscu, uzyskując śred 
nia szybkość 159,705 km/godz.

Drugie miejsce na tym eta­
pie zajął mistrz Argentyny, 
Juan Manuel Bordeu. uczeń 
słynnego kierowcy vyścigowe- 
go Manuela Fangio. Syn Ma­
nuela Fangio „Cacho” uplaso­
wał się natomiast na piątej 
pozycji. A oto kolejność po 
I etapie: 1) Sobiesław Zasada 
L,Porsche 911”) — 3:48,42. 2)
Juan Manuel Bordeu („Lancia 
Fulvia”) — 4:10,27. 3) Carlos
Reutteman („Fiat 1500”) —
4:11,05, 4) Jorge Scamuffo
(„Fiat 1500”) — 4:12,51, 5) „Ca­
cho” Fangio („Lancia Fulvia”) 
- 4:12,52.

MU, który zdobył złoty medal 
Srebrny medal zdobył SZABO 
(Węgry) , a brązowy Rumun 
MURESAN.

W dalszym ciągu dobrze spi­
sują się w Meksyku polscy cię­
żarowcy. W wadze lekkocięż- 
kiej Marek GOŁĄB wywalczył 
brązowy medal, wyrównując re 
kord Polski w trójboju — 492,5

niedzielne imprezy sportowi
PIŁKA NOŻNA

GDYNIA, stadion przy ulicy 
Ejsmonda, godz. 14 — spot­
kanie o mistrzostwo II ligi: 
MZKS Gdynia — Cracovia.

GDAŃSK, stadion Lechii, go­
dzina 12 — spotkanie ligi mię­
dzywojewódzkiej: Lechia —
Darzbór Szczecinek.

GDAŃSK, stadion przy ulicy 
Elbląskiej, godz. 12 — spot­
kanie ligi międzywojewódz­
kiej: Polonia Gdańsk — Bu­
dowlani Bydgoszcz.

RUMIA. godz. 14.39 — spot­
kanie ligi międzywojewódz­
kiej: Flota Gdynia — Polonia 
Bydgoszcz.

LIGA OKRĘGOWA: Jurand
Malbork — Gedania (g, 14),
Portowiec Gdańsk — Włókniarz 
Starogard (g. 10), Motława
Gdańsk — Gryf Wejherowo 
(g. 14), MZKS Gdynia II —
Unia Tczew (g. 10), RKS Stocz­
nia Płn. — Wisła Tczew (godz. 
10.30). Lechia II — Bałtyk II 
(g. 14).

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK, boisko asfaltowe 

przy ul. Słowackiego (przy 
sali Spójni), godz. 11 — spot­
kanie I ligi piłki ręcznej ko­
biet: Start Gdańsk — Skra
Warszawa.

B S
GDYNIA, sala przy ul. Czer­

wonych Kosynierów 33, godz. 
11 — spotkanie III ligi bok­
serskiej: MZKS Gdynia —
GKS Wybrzeże II.

KOSZYKÓWKA
OLIWA, sala SN WF, godzi­

na 11 — spotkanie ligi mię 
dzywojewódzkiej koszykówki
kobiet: AZS Gdańsk — MKS | 22 bm. pierwszy star*
Szczecin. (st)

kg (165 + 142,5 + 177,5). Złoty 
medal zdobył TALTS (ZSRR) 
492,5 kg (157,5 + 142,5 + 192,5). 
Srebrny medal przypadł Węgro­
wi TOTKOWI, który uzyskał ta 
ki sam wynik jak Gołąb — 485 
kg (155 + 142,5 + 187,5), ale miał 
niniejszą wagę ciała.

W turnieju zapaśniczym w sty 
lu wolnym Polak ŻEDZICKI, 
startujący w wadze koguciej 
wygrał swą pierwszą walkę kła 
dąc na łopatki Meksykanina 
Delgado.

W Meksyku rozpoczęli rów­
nież swe występy strzelcy. W 
strzelaniu z pistoletu dowolnego 
Józef ZAPĘDZK1 zajął 7 miej­
sce słabym wynikiem 542 pkt. 
W strzelaniu do rzutków „trap” 
Adam SMELCZYŃSKI po pier­
wszym dniu znajdował się wraz 
z Rumunem Florescu i Hiszpa­
nem Alonse na 2—4 miejscu z 
98 pkt. na 100 możliwych. Pro­
wadził w tej konkurencji Beck 
(USA) ze 100 pkt. Na piątym 
miejscu natomiast znajdował się 
mistrz olimpijski z Tokio Mata- 
relli (Włochy) z 97 pkt.

W poniedziałek 
Szwedzi na czarnym torze
w Gdańsku

Jak już informowaliśmy, mię­
dzynarodowy turniej żużlowy z 
udziałem zawodników szwedz­
kich, który z powodu ulewnego 
deszczu nie doszedł Is bm. do 
skutku, odbędzie się ostatecznie 
w poniedziałek 23 bm. (początek 
o godzinie 15.30).

Na stadionie GKS Wybrzeże 
zobaczymy w poniedziałek (w 
nawiasach numery startowe) — 
Szwedów: T. Henricssona (2), B. 
Perssona, (3). B. Larssona (5), 
H. Holmquista (7), L. Larssona 
(11), C. Samuelssona (12), C. Loi- 
qista (13) oraz Polaków: Zb.
Podleckiego (1), H. Gluecklicha 
(4), J. Sulewskiego (6). J. Trze- 
szkowskiego (8), J. Tkocza (9) i 
H. Żyto (10).

Jak widać z powyższego skła­
du, nie zobaczymy niestel y mi 
strza świata Ove Fundina, któ­
ry związany kontraktem odle­
ciał już do Australii, gdz.e mia<
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Na obiad świeża rybka, prosto z Atlantyku. Jedna wystarczy dla całej załogi
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Wspomnienia z rejsu „Zawiszy Czarnego”
Błyski latarni helskiej żegnały w dniu 1 wrześ­

nia szkolny jacht Związku Harcerstwa Polskiego 
s/y „ZAWISZA CZARNY”, który z Gdyni wychodził 
w rejs na zachód Europy.

W ŚRÓD 50-osobo­
wej załogi znaj­
dowali się przed 
■stawiciele nie­
omal wszystkich 
województw, a 

wieik ich był wielce zróżni­
cowany, najstarszy bowiem 
„zawisza” liczył sobie 55 
lat, najmłodszy zaś 19.

Początek rejsu cechuje 
nerwowość. Załoga nie jest 
jeszcze zgrana, chociaż część 
nawiązała już pierwsze zna­
jomości. Stawiamy żagle i 
mimo niezbyt sprzyjającego 
wiatru bierzemy kurs na za 
chód.

Plan podróży znają wszy­
scy. Mamy paszporty, wizy 
i wiemy gdzie powinniśmy 
zawinąć. Za Helem morze 
oddycha szeroko, niespokoj 
nie, nerwowo. Pierwsze sil­
niejsze bryzgi i przechyły, 
również pierwsze hołdy od 
dane Neptunowi. Na za­
wietrzną... żartuje starszy 
oficer.

„Zawisza” jest jednostką 
dzielną. Zbudowany na począt 
ku lat pięćdziesiątych przez 
Stocznię Północną, przez sze­
reg lat łowił ryby jako lug*

Tropem gdańskiej humanistyki
Wbrew temu, co pisano ostatnio w Gdańsku na 

temat Instytutu Bałtyckiego — placówka ta dopra­
cowuje się określonego ściśle profilu zainterowań 
naukowo-badawczych, kładąc w pierwszym rzędzie 
nacisk na problemy stosunków polsko-niemieckich do 
by najnowszej w odniesieniu do Pomorza Gdań­
skiego.

MIMO krótkiego okresu 
działalności w warun­

kach, jakie trudno byłoby 
nazwać idealnymi, Instytut 
Bałtycki podjął w kwestii 
niemieckiej następujące te­
maty robocze: niektóre
aspekty rewizjonizmu za- 
chodnioniemieckiego ze szcze 
gólnym uwzględnieniem je­
go bazy naukowej („Ostfor­
schung”), problem wysiedle­
nia ludności polskiej z Gau 
Danzig-Westpreussen w cza­
sie okupacji hitlerowskiej, 
ucieczka i ewakuacja ludno­
ści niemieckiej z Gau Dan- 
aig-Westpreussen pod koniec 
II wojny światowej oraz po­
lityka władz i partii Wolne-
{[0 Miasta Gdańska wobec 
udności polskiej.
Pracownicy naukowi Insty 

lutu Bałtyckiego opubliko­
wali również w czasopi­
smach naukowych szereg

Rzecz z punktu widzenia 
polskiej racji stanu chyba 
nie obojętna! „Ostseegesell­
schaft” nie rokuje nadziei na 
przychylne nam urabianie 
opinii publicznej w Skandy­
nawii i jej kół naukowych...

*7 DAJĄC sobie z tego spra 
wę Rada Naukowa In­

stytutu Bałtyckiego powołała 
Komisję Badań Skandynawi- 
stycznych. O skali zaniedbań 
w tej dziedzinie — co nie jest 
bynajmniej winą nieistnieją 
cego przez 14 lat po wojnie 
Instytutu Bałtyckiego — 
świadczy fakt, iż dopiero te­
raz rozpisano wśród ośrod­
ków naukowych w kraju an­
kietę, mającą na celu... usta­
lenie stanu badań nauko­
wych w zakresie skandyna- 
wistyki! Okazuje się, iż ba­
dania takie mają miejsce w 
Poznaniu, Warszawie, Wroc

kresie. Podjął się jej Insty­
tut Bałtycki. Opracowanie 
ankiety oraz sporządzenie — 
również po raz pierwszy — 
przeglądu bibliograficznego 
prac naukowych na tematy 
Skandynawii w Polsce po­
zwoli na ustalenie k:.erun- 
ków dalszych badań, których

W tym tygodniu rów-l ujawnione w czasie 
ń . . , , ... twa, a następnie na rniez nie doczekalis- ——* --1---- i- —

bardzo aktualnych w sensie ławiu, Toruniu i Lublinie, 
politycznym artykułów i majNie by*° jednak dotąd insty 
teriałów, jak np. Pomorze I tucji, która pokusiłaby się o 
Gdańskie w oczach rewizjo-1 bieżącą orientację w tym za- 
ftistów zachodnioniemiec- 
kich, polityka wschodnia 
NRF wobec Polski, dzieła 
fztuki Pomorza Gdańskiego 
jako element argumentacji 
rewizjonistycznej, stan i po­
trzeby badań nad okupacją 
hitlerowską na Pomorzu 
Gdańskim w latach 1939—
.2945 i inne.
MIEZWYKŁEJ aktualno- 

ści nabiera ostatnio 
sprawa zajęcia się przez 
Instytut Bałtycki procesem 
Przenikania elementów rewi 
zjonizmu ’żachodnioniemiec- 
kiego do świadomości społe­
czeństwa Skandynawii, a 
Zwłaszcza Szwecji. Otóż w 
Sztokholmie i Hamburgu — 
dwie siedziby — rozpoczęła 
intensywną działalność insty 
tucja szwedzko - niemiecka 
pod eufemistyczną nazwą 
„Ostseegesellschaft”, wyda­
jąca kwartalnik pt. „Marę 
Baltlcura”. Celem zada­
niem pisma, jak i całej zre­
sztą instytucji, jest prze­
myt wschodniej polityki boń 
skicj na teren Skandynawii.
„Ostseegesellschaft” korzy­
sta w tej dziedzinie z po­
datnego gruntu, urobionego 
przez całe dziesięciolecie wy­
raźnych wpływów histogra- 
f*i pruskiej na histografię 
skandynawską. Po wojnie sy 
tuacja zmieniła się w pew­
nym stopniu. Pozostaje jed­
nak stwierdzić naukowcom, 
w jakim stopniu i czy wy­
dawcy „Mare Balticum” nie 
usiłują ^ nadrobić powstałych 
zaległości w zakresie odzy­
skania wpływów na historio- 

IkgRdynawska.

potrzeba chyba nie ulega dzi 
siaj niczyjej wątpliwości... 
Q POTKANIE się z rewi- 
^zjonizmem zachodnionie- 

mieckim na neutralnym te­
renie Skandynawii impliku­
je konieczność wyposażenia 
Instytutu Bałtyckiego w pod 
stawowe środki działania, 
do których zaliczyć wypada 
w pierwszym rzędzie dzia­
łalność wydawniczą. Dotych

tyka pomorzoznawcza, czego 
przejawem jest wydane 0- 
statnio i warte popularyza­
cji studium ekonomiczne dr 
Kazimierza Podoskiego pt. 
„Stan i perspektywy rozwo­
jowe małych miast i osiedli 
w woj. gdańskim”.

Kontynuując swe trady­
cje z okresu przeszłości In­
stytut Bałtycki, z braku tym 
razem odpowiedniej kadry 

czasowe możliwości instytutuI naukowej własnej, zleca sze
nie rokują większych sukce­
sów w walce z wpływami 
„Marę Balticum” i innych 
rewizjonistycznych wydaw­
nictw, które potokiem zale­
wają wszystkich z najmniej 
zainteresowanymi włącznie. 
Nie nadają się do tych no­
wych funkcji ani wydawane 
dotychczas „Komunikaty In­
stytutu Bałtyckiego” ani 
„Gdańskie Zeszyty Huma­
nistyczne” o częstotliwości 
rocznika...! Do chwili zatem 
uzyskania przez tę tak istot­
ną ze względów naukowych 
i poetycznych placówkę 
praw wydawniczych warto, 
wydaje się, kontynuować na 
wiązaną z Wydawnictwem 
Morskim w Gdyni współpra 
cę w zakresie publikacji na-u 
kowych nie tylko w języku 
polskim, co w sensie propa­
gandowym przypomina rzu­
canie grochem w ścianę. W 
Skandynawii nikt nie zacz­
nie uczyć się dla naszych 
potrzeb języka polskiego. Po 
trzebne są wydawnictwa 
obcojęzyczne, w pierwszym 
rządzie w języku angielskim. 
'TRZECIM kierunkiem za- 
* interesowań Instytutu 

Bałtyckiego jest problema-

reg opracowań naukowych 
innym ośrodkom, spośród 
których trzeba wymienić 
przede wszystkim wydziały 
humanistyczne UMK w Toru 
niu i WSP w Gdańsku. Na­
wiązano również kontakty z 
Polskim Instytutem Spraw 
Międzynarodowych w War­
szawie i Instytutem Zachod­
nim w Poznaniu. Kontakty 
te i rozwijana współpraca 
nie zastąpią jednakże na 
dłuższa metę potrzeby dyspo 
nowania własną kadrą nau­
kową, która składa sie ak­
tualnie z 5 zaledwie pracow­
ników.

W świetle zadań instytutu 
są to sprawy pilne do załat­
wienia i wymagają odpowied 
niej uwagi ze strony odpo­
wiednich władz. Strat, spo- 
wodanych 14-letnią przerwą 
w istnieniu tej placówki, po 
wetować się dz‘ś już nie da. 
Należy więc dążyć do tego, 
aby Instytut Bałtycki potra­
fił się utrzymać w dzisiej­
szym, szybkim rytmie K tera­
nie życia naukowego, które 
bynajmniej nie jest celem sa 
mym w sobie...

Lech NIEKRASZ

wamy na Morze Północne,
tym razem łagodne i bez­
wietrzne.
n OPROWADZAMY jacht 
*^do porządku, malujemy 

pordzewiałe części kadłuba 
i nadbudówek, dbamy rów­
nież i o swój wygląd — a 
więc ogólne pranie dreli­
chów i wielka kąpiel w sio 
nej, ciepłej wodzie w ła­
zience pod prysznicem. Pod 
chodzimy do wrót najwięk­
szego portu świata Rotter­
damu. Porty, które „Zawi­
sza” odwiedzał w czasie te­
go rejsu, leżą przeważnie w 
głębi lądu. Najkorzystniej 
wpływa się do nich podczas 
kulminacji przypływu. W 
miejscowości Hoek van 
Holland przyjmujemy pilo­
ta, który już wie gdzie bę­
dziemy stali w porcie. Mi­
jamy zarysy potężnego Eu- 
roportu, z głębokimi base­
nami przeznaczonymi dla 
wielkich superzbiornikow- 
ców. Po kilku godzinach do­
bijamy do nabrzeża. Postój 
wypada obok potężnego 
Euromasztu. Wieży, z któ­
rej widać panoramę całego 
miasta i okolicy. Tuż obok 
dwupoziomowe przejście pod 
rzeką prowadzi na drugą 
stronę kanału dla pieszych 
i pojazdów dwuśladowych. 
Nieco dalej tunel samocho­
dowy.

Cztery dni zwiedzamy 
miasto i okolice. Żeglarze 
zaczynają odczuwać prze­
syt wrażeń wizualnych i co 
raz częściej słyszy się w 
rozmowach, że „chyba na 
Północnym przywieje”.

Z zadowoleniem opuszcza 
my. port, najwięcej chyba 
cieszy się kucharz, ma bo­
wiem ukryta nadzieję, że 
w morzu nie wszyscy będą 
mieli takie apetyty jak w 
porcie.
J znowu morze, tym ra- 

wodny jest zbyt wąski. 1 zem spokojne. Zbliża­
jmy się więc do portu An- 

Po pewnym czasie kapi- twerpii. 
tan decyduje się wejść doj Na redzie Antwerpii, po- 
najbliższego . portu Cuxha-j dobnie jak Rotterdamu, cze 
ven. Znajduje się tam ame’ kamy na wysoką wodę i 
rykańska baza, liczymy się na pilota. Wchodzimy do 
więc z trudnościami natu-j portu nocą i no prześluzo- 
ry formalnej. Wejście dojwaniu i przejściu pod pod* 
portu trudne, bardzo silne noszonym mostem stajemy

w doku, o dumnej nazwie 
„Dok Napoleona”.

Po błyskawicznej odpra­
wie policji (w Belgii w tym 
czasie strajkowali celnicy) 
wychodzimy na zwiedzanie 
miasta. Następnego dnia 
niesDodzianka — przyjeżdża 
autokar z przewodnikiem. 
Jedziemy na całodniową 
wycieczkę pD Belgii.

Zwiedzamy Antwerpię, 
Brukselę, Waterloo. Podzi­
wiamy piekne zabytki sta­
rej Brukseli. Rozczarowuje 
nas Waterloo, Brak smaku 
i jarmarczność, nie stwa­
rzają nastroju. Po drodze 
zwiedzamy muzeum afry- 
kanistyczne. Trzeba przy­
znać, że urządzone wspa­
niale. Wracamy na pokład 
głodni i zadowoleni.

I znowu miła niespo­
dzianka, idziemy na włoski

rotrawler BU pod nazwą 
„Cietrzew”. W 1959 r. otrzy­
maj go ZHP i po gruntownej 
przebudowie w I960 r. wy­
pływa w swój pierwszy rejs 
już jako żaglowiec. Od tej 
pory stale ulepszany i udo­
skonalany, stał się napraw­
dę dobrym żaglowcem. Na sil 
niku osiąga prędkość około 
10 węzłów, a pod żaglami, 
przy sprzyjającym wietrze że 
gluje z szybkością nawet do 
12 Mm.

A świcie opływamy Born- 
^ holm. Zmiana kursu i 
idziemy w kierunku Kana­
łu Kilońskiego. Dopływa­
my tam nocą i rzucamy kot­
wicę. Rano mała zaprawa 
— rwanie kotwicy. Stukilo- 
metrowy Kanał Kiloński 
przepływamy w dzień. Ruch 
tu nie jest największy, więc 
płyniemy bez przeszkód 
Dziwne ogarnia uczucie gdy 
przepływamy pod mostami 
wydaje się, że zaczepimy ma 
sztami o przęsła, a trzeba 
pamiętać, ■ iż najwyższy 
maszt „Zawiszy” liczy pra­
wie 30 m.

Od połowy kanału zmia­
na pilota. Czujemy coraz sil 
niejsze podmuchy wiatru. 
Stalowe olinowanie, które 
wydawało słabe dźwięki za 
czy,na grać na masztach. Wo 
da w kanale jest spokoj­
na, lecz z komunikatów -wie 
my, że na Morzu Północ­
nym wieje silny zachodni 
wiatr, dochodzący do 10 st. 
B. Śluzę wyjściową przecho 
dzimy tylko z jednym stat­
kiem. Pozostałe czekają na 
poprawę pogody w kanale. 
Na morzu sztorm. Nie da­
my rady płynąć na silniku 
pod olbrzymie fale. Na ża­
glach też nie można ostro 
płynąć pod wiatr, bo tor

prądy komplikują wejśęie 
Pilot nie spotyka nas, wo­
bec czego wpływamy do por 
tu bez jego pomocy. Tra­
fiamy prosto do... bazy 
NATO. Stoją tam okręty wo 
jenne. Po pewnym czasie 
zjawia się policja i każe 
przesunąć się do portu han 
dlowego. Spotykamy tu du­
żą ilość barek i małych 
statków. Stawiamy bezan- 
żagiel, co ułatwia manewry 
na silniku w małym i cias­
nym porcie. Wreszcie dobi­
jamy do burty barki. Na 
ląd nikt nie wychodzi. Po 
długim oczekiwaniu zezwo­
lono zwiedzać miasto.

Prognoza na następny 
dzień nie jest pomyślna i 
postój przedłuża się jeszcze 
o jedną dobę. Trzeciego 
dnia, z wysoką wodą opusz­
czamy Cuxhaven i wpły-

my się nowego numeru 
„POLITYKI”, bez której 
przegląd nasz jest na pew­
no niepełny. Pełny nato­
miast jest obraz pracy kol­
portażu, nazwanego złośli­
wie „Ruchem”... Uzasadnio­
ny zaś tytuł nosi pismo 
znane ze swej winiety 
„PRAWO I ŻYCIE”: zaj­
muje się istotnie i prawem 
i życiem! „Mogli żyć...” — 
to tytuł publikacji Janu 
sza Polony o kulisach spra­
wy, w której Sąd Woje­
wódzki w Szczecinie orzekł 
karę 10 lat więzienia i u- 
tratę na 10 lat prawa pro­
wadzenia pojazdów przez 
niejakiego Jerzego Włudar- 
czyka:

„Sąd Najwyższy — czytamy 
dalej, dowiadując się o re­
wizji — uwzględnił rewizję 
nadzwyczajną i zaostrzył ka­
rę Jerzemu Włudarczyliowi, 
skazując go na 15 lat wię-
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śledz- 
rozpra-

wie, nakazują podanie do 
publicznej wiadomości bliż­
szych okoliczności tej spra­
wy...”.
Czyli wyrok wieńczy 

dzieło jednego z naszych 
piratów drogowych za kie­
rownicą autobusu PKS!
fil IELE pozycji do czyta- 
** nia nie tylko przez 

ekonomistów przynosi „ŻY. 
CIE GOSPODARCZE”: Grze 
gorza Pisarskiego „Na kra­
jowym rynku, możliwości 
poprawy zaopatrzenia”, ko­
mentarz „Dziesięć lat no­
wej polityki mieszkanio­
wej”, opracowanie pt. „Swia 
towa sytuacja i perspekty­
wy w produkcji zbóż” i Ja­
na Kowalskiego „Prawo Ko­
walskiego”, czyli plagiat — 
jak dodaje redakcja — z 
Parkinsona:

„Kim jest dyrektor? Co 
wchodzi w jego zakres dzia­
łania i czego wymagamy od 
tego człowieka? To są głów-
B« pytani«, na które organi­

zatorzy konkursu — „Życie 
Gospodarcze” i Instytut Fi­
lozofii i Socjologii PAN pra­
gną uzyskać odpowiedzi, a 
już przynajmniej informa­
cje...”.

JAK wynika z treści 
szyldów organizatorów 

konkursu — „bycie dyrek­
torem”, to niebywała filo­
zofia i socjologia razem 
wzięte! Sztuce już nie za 
rządzania wprost rządzenia 
poświęca swój felieton Kon 
stanty Grzybowski w „ŻY­
CIU LITERACKIM”, pi­
sząc pt. „Rządy głupców”: 

„Partie demokratyczne są 
niezmiernie często partiami 
o wysokim poziomie działa­
czy: procent ludzi 7. wyż-
szym wykształceniem w cen­
tralnym aparacie partyjnym 
Związku Radzieckiego jest 
najwyższy ze wszystkich par­
tii świata (a porównanie to 
przeprowadził zdecydowany 
przeciwnik komunizmu)...”.
W tym samym numerze 

— doszliśmy już do spraw 
kultury — Andrzej Drawicz 
kontynuuje swój cykl „Li­
teratura wielkiej rewolucji” 
publikacja „Imażynizm i 
proletkult” pisząc m. in. o 
Sergiuszu Jesieninie, Jan 
Okopień wraca do prze­
brzmiałego już jubileuszu

nictwo nie tylko młodzie­
żowe”, zaś Jerzy Kwiat­
kowski ujawnia przykłady 
tzw. zapożyczeń myślowych 
przez niektórych autorów 
pt. „Jedenaste: nie cudzo 
słów”! Pięknie powiedzia­
ne...

W „KULTURZE” Wie­
sława Iwanickiego „Jakuc- 
kie spotkania”, czyli repor­
taż z Syberii oraz kolejny 
odcinek „Mojego Wietna­
mu” Andrzeja Brychta: 

„trzydzieści pięć procent te­
rytorium Wietnamu południo­
wego jest zajęte stale przez 
Vietcong. Trzydzieści pięć 
procent terytorium Wietnamu 
południowego kontrolują (...) 
Amerykanie. Pozostałe trzy­
dzieści procent terytorium 
Wietnamu południowego to 
ziemia niczyja (...). I oto że­
by utrzymać tę problematycz 
ną równowagę sił, ogromne 
Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej zmuszone są po­
nosić koszty roczne w takiej 
wysokości, że połowa tej su­
my mogłaby karmić wszyst­
kich głodujących ludzi ziemi 
przez dwa lata!”.

CZYTAJCIE Brychta!!! 
W „S WIECIE” foto­

reportaż Waltera Heynow- 
skiego i Gerharda Scheu- 
manna „Hilton—Hanoi”, a 
w „POLSCE” ilustrowana

ja Hrynkiewicza — wicedy­
rektora Zjednoczonego In­
stytutu Badań Jądrowych w 
Dubnej pt. „Polacy pod Mo 
skwą” oraz wybrane frag­
menty przemówień Włady­
sława Gomułki opatrzone 
tytułem „Miejsce na Zie­
mi”, a dotyczące podstaw 
polskiej polityki zagrańicz-

statek szkolny „Amerlgd 
Vespuci”. 3800 m kw. ża- 
gli. 500 osób załogi. Poma­
lowany oryginalnie w pasy 
biało-czarne. Potężne masz 
ty. Wygląda jak stary o- 
kręt wojenny, a jest dużo 
młodszy od naszego „Daru 
Pomorza”, bo zbudowano 
go w 1931 roku. Trudno u- 
wierzyć, że jeszcze wtedy 
budowano takie statki. Mnó 
stwo secesyinych ozdób, 
złoceń i rzeźb nadaje mii 
swoisty wygląd.
A DEJŚCIE „Zawiszy” nie 
v było łatwe, gęsto roz­

siane barki i wąskie przej­
ścia wymagały wiele 0- 
strożności w manewrowa­
niu.

Za cztery dni, a więc 11 
września mamy być W 
Hull, gdzie projektowane 
jest spotkanie z angielskim 
żaglowcem młodzieżowym 
„Sir Winston Churchill”. 
Stawiamy żagle pomimo 
niebardzo korzystnego wia­
tru. W drugiej części rejsu 
zamiast prac pokładowych
— wykłady. Doskonalimy
sie więc w nawigacji, a 
rozkład dnia pozostaje ten 
sam: pobudka o godz. 6,
porządki, mycie pokład u* 
czyszczenie mosiądzów, śniU 
danie, wykłady i zajęcia, 
obiad, cisza i znowu wy­
kłady, porządki, czas wol­
ny, śpiew, mycie, kolacja 
i... wymarzony sen. I tak 
przez cztery doby.

Wreszcie radosny okrzyk, 
ląd na kursie! To krzyczy 
„oko”, kto żyw biegnie na 
pokład, więc tak wygląda 
Anglia. Brzeg wyłaniał się 
skalisty, ponury i ciemny. 
Czekamy na kotwicy' na 
przypływ i pilota. Rzeka, 
którą wpływamy ma silny 
prąd. Pogoda pochmurna i 
szara. Wreszcie spod opa­
rów mgły i deszczu, wyła­
nia sie nort rybacki Anglii
— Hull. Przechodzimy 
przez śluzę o nazwie „Vic­
toria Dock”.

Jakżeśmy sie później do­
wiedzieli Anglicy liczyli, 
iż spotkamy się w Rotter­
damie z ich jachtem „Chur 
chill” i odbędziemy wspólną 
podróż do Hull. Miała nas 
witać orkiestra i oficjalni 
przedstawiciele Sail Trai­
ning Association — arma­
torzy szkunera „Sir Win­
ston Churchill”. Na skutek 
braku łączności „Zawisza’* 
wszedł jednak wcześniej.

Kurtuazyjni Anglicy, bły 
skawicznie zmieniają plan 
naszego pobytu i już na­
stępnego dnia organizują 
wycieczkę autobusową do> 
stolicy hrabstwa Yorku. 
Zwiedzamy także dalsze u- 
zdrowiska i. ruiny klaszto­
ru zniszczonego jeszcze 
przez Cromwella.

Jest piękna nieangielska 
pogoda. Na „Zawiszę” co^ 
raz częściej przychodzą 
przedstawiciele Polonii. W, 
Hull ośrodek nie jest licz­
ny, mieszka tu bowiem o-» 
kolo 50 polskich rodzin.
W/ E wszystkich pań> 

wach, które odwiedza­
liśmy, wizyta „Zawiszy 
Czarnego” była szeroko ko­
mentowana. Największe ar 
tytuły, ze zdjęciami, zamie 
ściły gazety zachodnionie- 
mieckie. W prasie angiel­
skiej kilkakrotnie były dru 
kowane fotografie kapitana' 
Zbigniewa Frąszczaka i ö 
dziwo nazwisko podane bez 
błędnie, czego nie- może­
my powiedzieć niestety g

nej. Siedząc już w polityce rodzimej prasie, 
nie od rzeczy będzie zaj- Oczywiście, że zwiedza-

. Iskier” w tytuł"' ..Wy daw>l Bubllkacja prof. Audrze

rżeć do „FORUM”, które 
drukuje wg „Entreprise 
gallijskim esprit prowadzo­
ną rozmowę:

„Czy myśląc o przyszłości 
bierzecie pod uwagę możli­
wość światowej wojny nu­
klearnej? — Hipoteza nie in­
teresująca, ponieważ bez kon 
sekwencji... — Co pan chce 
przez to powiedzieć? — Hi­
poteza służy do wysuwania 
wniosków. Jeśli jest to hi­
poteza, z której nie można 
nic wywnioskować, to nie 
warto jej stawiać...”.

fil ARTO natomiast posła- 
" wić problem wyrażony 

przez Wiesława Brudziń­
skiego w szpilkowych „Zmy 
sieniach”:

„Satyra prawdą 'mówi? 
Wszystko zależy od przęsłu 
chującego>>.

Czy to nie jest prawdzi­
we?

I. N. !

liśmy jacht „Sir Winston! 
Churchill”. Jest on nieco 
większy od „Zawiszy”, ma 
też większe ożaglowanie o- 
taz lepiej urządzoną kabinę 
nawigacyiną. Skład załogi 
jest o wiele mniejszy. Na­
tomiast koszt budowy tej 
jednostki wynosił ponad 
300 tys. funtów(!).

Przedostatni dzień poby­
tu w Hull, przeznaczony 
był na zwiedzanie jachtu 
przez publiczność. Już od 
rana policja ogrodziła te­
ren linami, a ód godz. 14 
rozpoczęło się zwiedzanie. 
Yie przypuszczaliśmy, że 
stanowimy tak wielką a- 
trakcję, bo przez nasze po­
kłady przeszło ponad dwa 
tysiące osób. „Churchilla” 

Dokończenie na str, i
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Xlariacje na femainAiltkaceijo
Sierpniowa wystawa 

obrazów Witkiewicza, 
zwanego popularnie Wit­
kacym, w Dworze Artu­
sa w Gdańsku, w Sopo­
cie, a obecnie w salo­
nach „Zachęty” w War­
szawie — prowokuje do 
wspomnień. W tym celu 
dobrze jest zacząć od ze­
brania świadectw ludzi, 

i którzy znali mistrza Wit 
f kacego.

SZARO-złota nić lat 
trzydziestych. Jako 
„nastolatka” (używa­

jąc obecnego określenia) by 
walam nieraz w czasie let­
nich ferii, w domu moich 
krewnych, zamieszkałych w 
Zakopanem. Wujostwo N. 
zajmowali obszerne mieszka 
nie w demu Banku Podha­
lańskiego, z dużym balko­
nem i pięknym widokiem 
na Tatry. Nieraz u nich 
spotykałam wysokiego, mil 
czaoego pana o trochę groź 
nej (dla podlotka), satanicz­
nej twarzy. Był to właśnie 
Witkiewicz, który miał zwy 
czaj przychodzić do wujo­
stwa o najrozmaitszych po­
rach dnia, a nawet nocy — 
jako zadomowiony gość i 
przyjaciel domu.

, Poza wykonywaniem sze­
regu tych swoich bardzo u- 
dziwnionych, lecz ciekawych 
portretów mieszkańców do­
mu i gości tegoż — parał 
się mistrz Witkacy, z dużą 
pomocą wujostwa,- orgamizo-

FAKTY I PRAWDA
„Fakty nie są jeszcze 

prawdą. Również rzeczy­
wistość może kłamać”.

Członek komisji EWG — 
EBERHARD MOES.

TUNEL
BEZ WYJŚCIA?

„Jesteśmy w tunelu i 
każdy z nas zdaje sobie 
sprawą, że u loyjścia cze­
ka nas światło i świeże 
powietrze, ale nikt zi.ie 
wie jak i kiedy wyjść i 
nikt nie chce pociągnąć 
z<a dzuaonek alarmowy” 

O przebiegu obrad waty­
kańskiego synodu bisku­
pów -— arcybiskup Pits- 
burga JOHN WRIGHT.

waniem w Zakopanem „Te-

CWICZENIA 
Z PRZEMOCY

Najłatwiej znosi sie 
przemoc, której pewnego 
dnia pragnie się użyć sa­
memu”.

Uczony francuski — FRAŃ
COIS JOUBERT.

ANTYMINI
„Kobiety powinny al­

bo nic nie mieć na so­
bie, albo nosić długie 
suknie”.

Malarz francuski — PAB­
LO PICASSO.

zebrał (jas)

atru Eksperymentalnego", o 
nowych założeniach, gdzie 
chodziło o wystawienie awan 
gardowych sztuk głównie 
Mistrza — jak „Nowe wyz­
wolenie”, „W białym dwror- 
ku”, „Pragmatyści”, „Wa­
riat i Zakonnica” — wów­
czas ba.rdzo nowoczesnych, 
w których ta,k moi krewni, 
jak zresztą szereg innych 
osób np. dr Birula-Biały- 
niecki, dr Staraniewiczowie. 
miss Cooper, panny Stachur 
skie i inni, występowali ja­
ko aktorzy na scenie „Mor­
skiego Oka”.

ALE wróćmy do obra­
zów. Barwne i fanta­
styczno - makabrycz­

ne portrety - pastele i kom 
pozycje olejne oglądane w 
pokojach domu wujostwa fa 
scynowały także i nas mło­
dych, budząc dreszcz grozy, 
czasem wręcz się nie podo­
bały, tak były nowe i śmia­
łe w swej formie i tak trud 
ne do przyjęcia dla psychi­
ki wykarmionej na ideałach 
ówczesnej szkoły i czasów.

Intrygowały nas podpisy 
na obrazach Witkacego. Te 
różne znaki matematyczne 
literki, skróty. No i sam 
podpis: „Witkacy”, powstał
na skutek połączenia przez 
autora pierwszych czterech 
liter swego nazwiska z ostat 
nimi trzema imienia: 
Witk(iewicz) + (Ign)acy
Oto znana geneza tego 

skrótu, czy pseudonimu ar­
tysty, zwanego przez znaw­
ców _„polskim Picasso”.

TAK jeszcze niewiele 
się wie o wielkości 
Witkacego 

się mówi o jego słabost-1 
kach, o alkoholizmie i nar­
komanii. W naszych latach \ 
zakopiańskich jakoś się te- j 
go nie zauważało. Tytan pra j 
cy — to tak, ale baohana- j 
lie, picie, narkotyki — nie! | 

Byłoby o tym już wtedy ' 
głośno w Zakopanem. Gdy 
przychodził do nas, bywał 
grzeczny, opanowany, cza­
sem jakby trochę zaduma­
ny, milczący i pochmurny 
— jak polskie niebo i po­
goda — zmienny w nastro­
jach, kpiącym spojrzeniem 
gaszący nasze cielęce za­
chwyty...

Oczywiście bywały u nas, 
jak i w innych domach w 
Zakopanem, przyjęcia za­
krapiane winem i koniaka­
mi. Przy takich okazjach 
któż by się nie napił! Nato­
miast głośno było o tym, że 
Staś na tych przyjęciach szcze 
gólnej nabierał werwy, sie­
kąc ostrzem satyry gdzie po 
padło i tworząc n.a poczeka 
n.iu swoje pastelowe cuda. 
jakie mu przyszły do gło­
wy, ze swą pasją studiowa­
nia psychiki ludzkiej. Tego 
rodzaju obserwacje przepro­
wadzał szczególnie podczas 
portretowania (stąd nazwa: 
portret psychologiczny).

W każdym razie wiem na 
pewno, że Witkacy nie był

niewolnikiem używek. Pijał 
normalnie jak to artysta. By 
wały zaś długie miesiące i 
półrocza kiedy nie brał do 
ust ani alkoholu, ani papie­
rosów. Wiem to od mojej 
rodziny w Zakopanem, po­
wiązanej z Witkacym nić­
mi długoletniej zażyłości i 
przyjaźni.

WRACAJĄC jeszcze do 
tego co zostało w mo­
jej pamięci w związku 

z jego twórczością — już 
wtedy zdumiewał, olśniewał 
i przerażał rzucanymi na 
płótno kształtami i barwa­
mi, ich trafnością, finezją. 
Nas smarkaczy ledwo do­
strzegał. Tylko córkę wujo­
stwa (zmarła w kwiecie lat) 
Haneczkę N., zdradzającą 
nieprzeciętny umysł i ta­
lent malarski. Mistrz trakto 
wał wyjątkowo, chętnie por 
tretował, a nawet udzielał 
jej wskazówek, jak winna 
używać pasteli — co Hania 
z kolei próbowała mnie prze 
kazać (z miernym skut­
kiem!).

Niedawna wystawa obra­
zów Witkacego w Gdańsku 
i Sopocie, przedstawiając w 
szeregu portretów, kompozy 
cji i paru pejzaży wielką 
indywidualność artystyczną 
autora nie pozwala mi 
przejść do porządku dzien­
nego nad pewnym aspektem 
zagadnienia wielkości i nie­
powtarzalności tego mistrza 
pasteli i prekursora współ­
czesnych form malarskich. 
Z tego tytułu należałoby sit; 
jego dziełom szczególne udo 
stopnienie naszemu społe­
czeństwu i światu poprzez 
r ó żne form y prop a g a n d v
jak albumy, katalogi, książ­
ki. (Podobno taki album ob 
szernie opracowywany przy 
gotowuje Muzeum Narodo 

— a tyle!we w Krakowie w opraco­

waniu doc. dr Blumowej). W 
dbałości o jego spuściznę ar 
tystyczną powinny by szero­
ko otworzyć sie wrota mu­
zeów. bibliotek stałych i wę 
drownych. Czy tak jest? Ro 
bi się tu i tam wystawy, 
stosunkowo skromniutkie. bo 
wiele jego dzieł ba — ko­
lekcji znajduje się w rę­
kach prywatnych. O ile 
wiem. Rząd nasz przekazuje 
poważne sumy na cel kultu­
ry. Więc „nie tu pies po­
grzebany”. Chciałoby się 
powtarzać do znudzenia zna 
ne: „cudze chwalicie, swego 
nie znacie”.

Kolekcje obrazów Witka­
cego, znajdujące się w kra­
ju w polskich rękach po win 
ny być udostępnione szero-

Skąd się wzięła w Nieświeżu
księżniczka twerska?

„W zamku nieświes- 
kim pokazują portret 
młodej kobiety w rus­
kim stroju narodowym; 
według tradycji ma to 
być córka wygnanego ksie 

cia twerskiego, która wy­
szła za m.ąż za jednego z 
Radziwiłłów”.
Notatkę tę podaje Sergiusz 

M. Sotowiew, autor „Historii 
Rosji od czasów najdawniej 
szych”.

CÓŻ to była za księżnie? 
ka i skąd się wzięła w 

Nieświeżu?
We wczesnym średniowie­

czu ośrodkiem polaryzacji 
narodowego ruchu ruskiego 
był Kijów. Potem środek

kim masom społeczeństwa. I ciężkości przeniósł się do 
A tymczasem do zoba-! jyioskwy, gdzie od Iwana

III, żonatego z ostatnią 
księżniczką bizantyjską, Zo­
fią Paleolog — zaczął się

czenia na aktualnych i na 
stępnych wystawach Witka­
cego!

MICHALINA DRAGAN

Choreografia - sztuka trudna

WspomEiienia 
z rejsu »Zawiszy Czarnego«
• Dokończenie ze str. 3

zwiedzało się odpłatnie, a 
„Zawiszę” można było obej 
rżeć zą darmo. Największe 
zaciekawienie dzieci i mło­
dzieży budził bukszpryt „Za 
wiszy” i raczka od telegra­
fu do maszynowni. Polski 
żaglowiec był dokładnie o- 
pisany uprzednio w prasie 
miejscowej, przeto Anglicy 
znali dokładnie stronę tech 
niczną odwiedzanej jed­
nostki.

Vj ASTĘPNEGO dnia wy-
I* płynęliśmy na szerokie 

wody. Kierunek — Skagen 
Po przejściu Skageraku i 
Kategatu weszliśmy do 
Dużego Bełtu. Nocą widać 
światła Danii, a w dzień 
rozsypane tu licznie małe 
wysepki. Płyniemy do ostat 
niego zagranicznego portu 
wyprawy — tło Ros jcku. 
Przed Rostockiem gęsta 
mgła zmusza do kotwicze­
nia. Co minutę bije dzwon 
Przeżywamy emocję, gdyż 
słychać obok syreny

Specjalnie wielkie wymagania przed choreogra­
fem stawia balet współczesny. Trudny w formie, 
przyczynił się do tego, iż w ostatnich latach zaled­
wie kilku twórczych choreografów branych jest 
pod uwagę. O problemach tej sztuki rozmawiamy 
z absolwentem Moskiewskiego Instytutu Sztuki 
Teatralnej Piotrem SCHULZEM.

charakterystycznego, Profe-

przepływających statków. 
Mgła się rozpływa, rusza­
my powoli dalej mijając 
Warnemünde. Rostock 
szybka, snrawna odprawa i 
sześciogodzinne zwiedzanie 
portu i miasta. Ruch ulicz­
ny o wiele mniejszy niż w 
odwiedzanych przez na" 
uprzednio miastach. Ludzie 
tu też mniej zabiegani.

Wychodzimy wieczorem 
a miasta portowe tak ład­
nie wyglądają w nocy od 
strony morza kiedy jarzą 
się wszystkie światła. Ostał 
niego dnia września wpły 
wamy do Świnoujścia. To 
już koniec rejsu. Sprawna 
odprawa graniczna, poże 
gnalna gawęda kapitana 
W książeczkach żeglarskich 
przybył zapis: 200 mł! mor 
skich i 5 zagranicznych por 
tów. Pozostał też pokaźny 
bagaż wspomnień i prze­
żyć. Teraz już każdy w 
swoja stronę, do pracy, do 
studiów, po 30 dniach przy 
gody...

Olgierd BUBLEWSKI

T- Piotrze, czy choreografii 
można się nauczyć?
— Choreografia powinna 

być wyrazem indywidualnej 
osobowości twórczej. Ta in­
dywidualność ujęcia odróż­
nia choreografią od umie­
jętności najzręczniejszego na 
wet układania tańców. Cho 
reograf powinien być tan­
cerzem odczuwającym sil­
ną potrzebę wypowiedzenia 
się, zdolności te — to wro­
dzone, które muszą być od 
powiednio ukierunkowane i 
wymagają wszechstronnych 
studiów.

Tę wszechstronność stu­
diów zapewnia przyszłemu 
choreografowi Instytut Mes 
skiewski. Zapoznaje go do­
kładnie z wszechstronną te­
chniką taneczną, praktycz­
ną wiedzą muzyczną, histo­
rią, estetyką malarstwa i 
rzeźby _ znajomość któ­
rych to dziedzin szczegól­
nie potrzebna w pracy twór 
czej — z zasadami prawi­
dłowej reżyserii i tajnikam’ 
sceny teatralnej.

Niezmienie ważną rzeczą 
w baletach tradycyjnych 
jest znajomość tańca histo­
rycznego i charakterystycz­
nego, do których przywiązy 
wano szczególne znaczenie.

Taniec historyczny to roz 
legła ilość tańców powstała 
na przestrzeni epok z jej 
najdrobniejszymi subtelno­
ściami np. menuet w. XVIT 
różni się od menueta w. 
XVIII.

Osobiście tańce te studio­
wałem u autorki jednego z 
nielicznych opracowań pod­
ręcznikowych prof. M. Wa- 
silewnej Rożdziestwieńsk;ej

Taniec charakterystyczny 
legitymuje się dużą różno­
rodnością. Moskiewski In 
stytut, w którym istnieje 
iedyny na świecie wydział 
choreografii skupia studen 
dów prawie ze Wszystkich 
kontynentów. Są Ameryka­
nie, Francuzi, Hindusi, Wło 
si, nie . zabrakło również 
orzedstawicieli państw afry 
bańskich.

Ta studencka wielonaro 
dowość pozwoliła nam na 
dokładne poznanie tańca

sor demonstrując taniec na­
rodowy do odtwarzania je­
go brał w pierwszym rzę­
dzie reprezentantów danego 
narodu. Osobiście bardzo 
często demonstrowałem na­
sze tańce ludowe i narodo­
we.

— Przygotowując swój dy­
plom w Operze Bałtyckiej

ani wyraźnych sugestii kom 
pozycyjnych zmusza choreo­
grafa nawet w balecie kla­
sycznym do szukania odpo­
wiedniej nowej formv. 
Uwzględniając zasady ba­
letu klasycznego — piękno 
linii i czystość wykonania 
formy — chcę je nasycić 
pewnym ładunkiem drama­
tycznym.

— Piotrze, czy sądzisz, że 
studia choreograficzne dla 
ciebie już się skończyły?
— Skończył się dla mnie 

jedynie kontakt z instytu­
tem. Dalszą kontynuacją u- 
mieiątności choreograficz­
nych jest współpraca z 
prof. J. Jarzynówną. Ona 

(jest przedstawicielką tej tak 
nielicznej rzeszy choreogra­
fów posiadających indywi­
dualność twórczą. Jej wie­
dza i punkt widzenia na 
i współczesną formę baleto- 
; wą utwierdza we mnie so- 
I kratesowskie przekonanie 
(„wiem, że nic nie wiem”.

Rozmawiał:
Bronisław PRĄDZYNSKJ 

-----®-----

proces jednoczenia ziem ] wielkiego Riurika, założycie- 
ruskich. Zanim jednak zie 
mie te połączył, musiał 
zwalczać odśrodkowe prądy 
dynastycznych księstw o- 
kolicznych. Księstwo twer- 
skie aż do czasów Iwana III 
zachowało tę samą niezależ 
ność, co księstwo moskiew­
skie. Na początku swego 
panowania Iwan III zawarł 
sojusz ze swym szwagrem 
księciem Michałem Boryso- 
wiczem twerskim i zobowią 
zał się do pomocy przeciw 
Ordzie, Niemcom i Polsce 
Harmonia trwała aż do 
r. 1484. W tym bowiem rft- 
ku, książę twerski, nie pyta 
jąc o zgodę szwagra, za­
czyna flirt z królem pol­
skim, Kazimierzem Jagiel­
lończykiem, ba, żeni się na 
wet z jego wnuczką. Układ 
obronny, zawarty między 
Krakowem i Twerem, prze­
widywał wzajemną pomoc 
na wypadek niezawinionej 
agresji jednej ze stron.

Ten układ bilateralny nie 
podobał się księciu mo­
skiewskiemu. Najechał ksic 
stwo twerskie i z dymem 
puścił jego stolicę. Pomoc 
polska nie nadeszła. Więc 
nowy układ pokonanego Mi­
chała z Iwanem III, i nowe 
wiarołomstwo. Michał wy­
czuł pismo nosem, nie 
chciał być satelitą Moskwy 
Ale Kazimierz Jagiellończyk 
nie kwapił się z pomocą 
Kiedy więc Iwan III prze 
jął tajne listy Michała, skie 
rowane do króla polskiego 
a z Moskwy rozległy się 
groźne grzmoty nadchodzą­
cej burzy, Michał wziął no­
gi za pas i z rodziną uciekł 
na Litwę. Twer naturalnie 
zajął książę moskiewski i 
na tronie osadził swego sy­
na.

Do niewoli dostała się sta­
ruszka, matka Michała. Iwan 
III dopytywał się, gdzie scho 
wano skarbiec. Ona na to,

! że syn wywiózł go na Litwę.
Ale służba ją zdradza i po­
tajemnie wyznaje, że staru­
szka właśnie chce skarb wy­
słać synowi. Szukają skarb­
ca, znajdują go, jest tam 
mnóstwo drogich kamieni, 
całe wory złota i srebra.
Babinę ciupasem skazują na 
wygnanie do odległego Pie- 
rejasławla, a i tak dobrze, 
że jej głowy nie ucięto.

Książę twerski tymczasem 
okrągły rok siedzi na Lit­
wie, daremnie wyczekując 
skarbu. Przyjęto go tam z 
honorami, jako potomka

la dynastii ruskiej.
Niewesoły jest los politycz 

nego emigranta. Ani Koro­
na. ani Litwa nie kwapiły 
się do przywrócenia wy­
gnańcowi jego dziedzicznego 
księstwa. Nic więc nie pozo­
stawało Michałowi, jak u- 
dać sie do Krakowa i prosić 
o pomoc dziadka żony.

41 E wrześniu I486 roku po 
** seł króla polskiego do­

nosi Iwanowi o losie wy­
gnańca:

„Wiadomo ci, że sojuszniU 
nasz,, wielki książę Michał Bo­
rysowie/ twerski przybył do 
nas i myśmy go powitali. Czo 
łobitnie prosił nas o pomoc. 
Chcieliśmy, żeby odzyskał oj­
cowiznę bez przelewu krwi, o 
czym sam wiesz od naszego po 
sła. Ale kiedyśmy zajrzeli do 
umowy, zawartej z twoim oj­
cem nie udzieliliśmy mu (Mi­
chałowi). pomocy, ale nie od­
mówiliśmy mu Chleba i soli. 
Przebywał u nas tak długo, 
jak tego chciał, dobrowolnie 
też wyjechał”.
Dokąd też wyjechał biedny 

wychodźca? Wiedział już, że 
jego panowanie skończone 
na zawsze. Iwan nie wypusz 
cza z rąk ziemi, którą raz 
zagarnął. Pod swoim ber­
łem jednoczy wszystkie dzie 
dzictwa, co jedną odtąd mają 
być kierowane wolą.

IUŻ za panowania Alek- 
^ sandra, co także żonaty 

był ? Rosjanką, córką Iwana 
III Heleną, spotykamy ks. 
Michała twerskiego w Kra­
kowie. Był to rok 1505. W do 
kumenefie donacyjnym czyta 
my, że Michałowi najpierw 
dano w dożywocie dobra w 
powiecie Słonimskim, a 
potem nadano mu majątek 
na Wołyniu w powiecie łuc­
kim.

Dalsze jego losy nie są zna 
ne. Nie wiadomo też dobrze, 
co to za córka jego wyszła 
za Radziwiłła. Ks. Janusz 
Radziwiłł, zapytany przeze 
mnie w tej mierze, chociaż 
dobrze orientował się w ge­
nealogii swej rodziny, nic 
na ten temat powiedzieć nie 
umiał. Nigdy w swej rodzi­
nie o księżniczce twerskiej 
nie słyszał.

Księstwo twerskie prze­
szło pod władanie Moskwy. 
Losu tego jeszcze w tym sa­
mym XV w. nie uniknęły 
także inne księstwa ruskie: 
jarosławskie i rostowskie.

A wiadomość o portrecie 
księżniczki ruskiej w Nie­
świeżu pierwszy puścił w 
kurs Szpilewski w reportażu 
„Podróż po Polesiu”, który 
drukował w r, 1853.

Eugeniusz 
SZERM ENTOWSKI

Germanlzzcyjne cele 
szkoły szyprów i żeglarzy w Toruniu 
z przełomu XIX i XX wieku

STOSUNEK PRUS DO SZKOLNICTWA NA PO­
MORZU GDAŃSKIM, POCZĄWSZY OD 1772 ROKU, 
BYŁ ZDECYDOWANIE WROGI, JEŚLI CHODZI O 
JĘZYK POLSKI.

wybrałeś mu/ykę Czajkow­
skiego i Mozarta — dlacze­
go?
— Przemawiają do mnie 

ci kompozytorzy a utwory 
symfoniczne Francesca i Ei­
ne kleine Nachtmusik Mo­
zarta szczególnie mi się po­
dobają. W nich widziałam 
duże możliwości dla gdań­
skiego zespołu baletowego. 
Moje przekonanie ugrunto­
wał dyrektor J. Katlewica 
i prof. J. Jarzynówna.

Radziecka szkoła choreo­
grafii hołduje tradycjona­
lizmowi i stąd moje prze­
konanie do pozycji klasycz­
nych. Balet Opery Bałtyc­
kiej jeszcze w bieżącym se­
zonie. przygotowuje się do 
wystawienia najambitniejsze 
go baletu klasycznego „Je­
zioro Łabędzie” i praca nad 
moimi pozycjami będzie 
małą próbą przed dużym 
zamiarem.

Te klasyczne dzieła chcę 
zinterpretować na nowo i 
dostosować do współczesne­
go odbiorcy, zachowując je­
dnocześnie ich swoistą kon­
wencję. Muzyka symfonicz­
na rie posiadajaca libretta,

marynarzy i górników
Serdeczna 1 długoletnia 

przyjaźń łąc^y załogi Ma 
rynarki Wojennej ze ślą­
skimi górnikami. Na Bar 
burce marynarze, a na ma­
rynarskich świętach górni­
cy są tradycyjnymi gośćmi 
Szereg okrętów utrzymuje 
kontakty z 9 kopalniami 
również w bardziej konkret 
nej formie. W wielu świe 
tlicach i klubach marynar­
skich spotkać można sprzęt 
pochodzący z przyjaciel­
skich darów, a . oficerowie 
i podoficerowie często wy­
poczywają w górniczych do­
mach wczasowych. Mary­
narze w7 zamian po ma gaja 
w organizowaniu nadmor­
skich ośrodków wypoczyn­
kowych i kolonijnych, udo 
stępniają namioty, stołówki 
szalupy; sprzęt radiowy itp. 
Niedawno kopalnia „Nowy 
Wirek” z Rudy Śląskiej wv 
posażvła marynarzy kutrów 
torpedowych w instrumen­
ty muzyczne, a marynarze 
zrewanżowali sie kursem 
LOK, j-

g|OD koniec XIX wieku,
■ pod wpływem rozwija­

jącego się nacjonalizmu, 
zwrócono również uwagę na 
te dziedziny życia społeczne­
go i gospodarczego, które 
na przestrzeni minionych stu 
lat zaboru nie poddały się 
germanizacji. Do jednej z 
nich należała niewątpliwie 
żegluga na Wiśle i żegluga w 
porcie gdańskim.

Gdy w roku 1897 zaprze­
stano w szkołach uczyć pol­
skiego pisania i czytania, po 
stanowiono również wyru­
gować język polski z portów 
i barek wiślanych. Dodać na 
leż.y że dla władz pruskich 
był to niezmiernie trudny 
problem Władze pozostawa­
ły bezsilne wobec oporu sg.yp 
rów i kapitanów. Stosowanie 
kar za używanie języka pol­
skiego na barce nie odnosiło 
rezultatu. Postanowiono więc 
za pośrednictwem szkoły na­
wigacji i szkoły szyprów 
przygotować nową kadrę 
pracowników żeglugi, która 
miała z kolei zastąpić upar­
tych i opornych szyprów to­
ruńskich i gdańskich ma­
rynarzy.

W roku 1897 postanowio­
no powołać do życia w To­
runiu szkołę żeglarską. W 
uzasadnianiu konieczności

powołania takiej szkoły w 
piśmie datowanym w Toru­
niu w 1897 r. czytamy:

„Nad Wisłą w szczególności 
należy podejmować każdy wy­
siłek i okazję by znajomość 
mowy niemieckiej wśród pol­
skich szyprów rozwijać i wy­
magać. Dodać należy, że im 
więcej od żeglarzy będziemy 
wymagać, tym lepszych dostar 
czy kraj nadwiślański mary­
narzy dla naszej marynarki 
wojennej”.

PERMANIZACYJNE zało- 
" żenią administracji wy­

warły silne wrażenie na pra 
cownikach żeglugi na Wiśle, 
oraz portu w Gdańsku.

Jak wskazują materiały 
źródłowe, w okresie zimy 
1897 i 1898 roku w porcie 
gdańskim panowała wśród 
szyprów opinia o konieczno­
ści zbojkotowania takiej 
szkoły. Mimo opozycji Pola­
ków postanowiono jednak 
powołać szkołę do życia w 
Toruniu. Na początku 1899 
roku problemem powołania 
szkoły szyprów zajął się ma 
gistrat miasta Torunia. Jak 
wynika z regestru księgi pro 
tokołów magistratu toruń­
skiego z dnia 8 lutego 1899 
roku na posiedzeniu poświę­
conym szkole szyprów i że­
glarzy większością głosów 
36:27 podjęto rządowy pro-
• Dokończenie na str, 5
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5 Nie zataiła się żadna 
* kość przed tobą chociaż 
i był uczyniony w skrytości 
J i misternie złożony w ni- 
f skościach ziemi.

Wbrew pozorom nie jest 
to współczesna poezja, choć 
tekst równie nieczytelny. A- 
le adresat tej poezji nie ma 
kłopotów z rozszyfrowaniem 
tajemnic, bo jest nim sam 
Jahwe. Zacytowany werset 
pochodzi z psalmu 139, któ­
ry jest hymnem na cześć 
wszechwiedzy boga Izraeli­
tów. Wszechwiedza jest nie­
podzielnym atrybutem bóstw 
każdej religii. Rozwija ten 
motyw Raffacle Pettazoni w 
swej pracy „Wszechwiedza 
bogów” (Książka i Wiedza). 
Znajdziecie tam wiele przy­
czynków do problematyki ge 
nezy idei boga wśród ple­
mion Afryki, w obu Amery 
kach, w starożytnym Egip­
cie, Babilonie i Fenicji, o- 
raz w Grecji i Rzymie. Jest 
specjalny rozdział poświęco­
ny bogom słowiańskim. Do 
dajmy, że autor ma opinię 
światowej sławy uczonego i 
jest' twórcą włoskiej szkoły 
religioznawczej. Książkę tłu 
maczyła z włoskiego Barba­
ra Sieroszewska.

Już „Przekrój” pisał o 
Kasprowiczu, popularyzując 
poetę Młodej Polski. Ostat­
nio PIW wydał „Wspomnie­
nia o Janie Kasprowiczu”, 
które zebrał i opracował Ro 
man Loth. Czytelnik otrzy­
muje zbiór relacji 40 osób 
z bezpośrednich spotkań z 
autorem Hymnów. Piszą o 
poecie wybitni przedstawicie 
le współczesnej mu epoki: 
Tadeusz Żeleński-Boy, Lud­
wik Solski, Leopold Staff, 
Stefan Żeromski i wielu in­
nych. Ze wspomnień przed­
stawionych przez rodzinę, 
przyjaciół i znajomych wy­
łania się sylwetka poety peł 
na życia i wyrazu, bogata, 
wielostronna — pokazana z 
bliskiej perspektywy osobi­
stego kontaktu.

Przyczynki do biografii J -a 
na Kasprowicza znajdziecie 
również w książce Adama 
Grzymały Siedleckiego — 
„Ludzie i dzieła” (Wydaw­
nictwo Literackie). Kaspro­
wicz jest tu tylko jednym z 
wielu niepospolitych ludzi,

którym Siedlecki poświęcił 
swe pióro krytyka literackie 
go. Prof. J. Krzyżanowski 
we wstępie do książki pod­
kreśla olbrzymi dorobek 
Grzymały-Siedleckiego, któ­
ry, przez lat 70 pisząc regu­
larnie, pozostawił po sobie 
lekko licząc 2.400 zapisów.

W swoim czasie przedsta­
wiałem Apoloniusza Zawil- 
skiego z okazji jego debiutu 
literackiego, zapoczątkowa­
nego pamiętnikiem oficera 
kampanii wrześniowej „Ba­
teria została”. Obecnie Wy­
dawnictwo Łódzkie oddaje 
kolejną książkę Zawilskiego 
„Złota szabla”. I tym razem 
autor sięga do własnych 
wspomnień, ale z okresu 
dwudziestolecia międzywo­
jennego, do czasów swego 
pobytu w Szkole Podchorą­
żych w Łucku.

Oficjalnie nazywano ich 
początkowo „oświatowymi”. 
Potem zmieniono nazwę na 
„polityczno - wychowaw­
czych”. Z rosyjska mówiono
0 nich trochę pogardliwie 
„politrucy”, a ironicznie — 
„święci”. Jacy byli napraw­
dę i jaką spełnili rolę w ar­
mii w czasie ostatniej woj­
ny? Odpowiedzi na te pyta­
nia udziela Alojzy Sroga w 
książce „Święci” (Czytelnik).

Skoro już jesteśmy przy 
tematyce wojskowej, warto 
wspomnieć, że nakładem 
Wydawnictwa MON ukaza­
ło się już IX wydanie „Szo 
sj WołcJtołamskiej” Aleksan 
dra Beka. Ta popularna w 
Polsce i chyba najlepsza ra 
dziecka powieść o drugiej 
wojnie światowej, doczeka­
ła się tym razem wyjątkowo 
starannej edycji i zawiera 
nie publikowane w poprzed­
nich wydaniach trzy rozdzia 
ły — „Jakimkolwiek byłeś, 
„Po co, po co on przyjechał”
1 „Piętnaście kropel”.

Kończymy dzisiejszy prze
gląd równie popularną u 
nas książką, zwłaszcza po 
jej ekranizacji, tyle że z in­
nej epoki i innego pisarza, 
a mianowicie Tomasi di 
Lampedusa — „Larppart” 
(PIW). Ten słynny ^bestseller 
włoski wydany pośmiertnie 
po raz pierwszy w 1958 r. 
stał się Wydarzeniem w lite 
raturze europejskiej. w

Recital Siegfrieda Stöckigta
w Filharmonii Bałtyckiej

Słowa uznania należą się 
dyr. Katlewiczowi, iż zapra­
szając na zeszłotygodniowy 
recital prof, konserwatorium 
w Berlinie, Siegfrieda Stöc­
kigta dał nam możność po­
znania artysty wysokiej 
klasy.

Jak przeczytaliśmy w no­
tatce programowej, 38-letni 
pianista był wychowankiem 
konserwatorium lipskiego i 
wcześnie zdobył laur na kon 
kursie młodzieżowym, zaś w 
1959 roku na Międzynarodo­
wym Konkursie Muzycznym 
w Genewie (skąd właśnie w 
tych dniach nadeszły wie­
ści, iż w roku bież. zaszczyt 
ten spotkał naszego utalen­
towanego pianistę Jerzego 
Sulikowskiego).

Już słuchając pierwszego 
numeru programu — 32 wa 
riacji c-moll Beethovena od 
nosiliśmy wrażenie, iż jest to 
gra jednego z największych 
mistrzów fortepianu ostat­
niego półwiecza — Wilhelma 
Backhausa, takim bowiem 
stylem gry zaimponował 
nam koncertant, i opinię ta­
ką potwierdziło wykonanie 
dalszvch utworów: Sonat
f-moll Schumanna. F-dur 
Kahalewskiego, „Wyspy ra­
dosnej” Debussy’ego, Polo­
neza-Fantazji Chopina i Wal 
ca Mefisto Liszta.

Analizując poszczególne e- 
lementy gry Stöckigta pod­
kreślić trzeba doskonałą tech 
nikę zarówno palcową jak i 
akordową, która nigdy u nie 
go nie jest celem i przedmio 
tem ekwilibrystyki, lecz po­
słusznym woli artysty środ­
kiem wyrazu muzycznego. 
Męski, jędrny ton o wielkiej 
barwności brzmień, począw­
szy od fortissimo, które nie­
raz zwłaszcza w Beethovenie 
i Liszce ledwie mieścić się 
zdawało w akustycznej sali 
filharmonii (również i dzięki 
wspaniałej nośności dźwięku 
i pięknej jego barwie — do­
skonałego fortepianu Stein- 
vaya) poprzez różne timbry 
forte, mezzo-forte, piano, aż 
do pianissimo; wszystkie nu 
ty wygrane były po mi­
strzowsku, podziwialiśmy 
nerlistość gam, akordy

brzmiały jak dzwony i była 
to świetna lekcja dla zgro­
madzonej na sali stosunkowo 
najliczniej naszej młodzieży 
muzycznej.

Charakter sztuki odtwórczej 
artysty cechuje przede wszyst 
kim refleksja, doskonałe za­
planowanie poszczególnych ele 
mentów wykonywanego utwo­
ru, co prowadzi do jak najlep­
szego oddania myśli kompozy 
tora i stylu jego muzyki i chat

wydaje się, I* strona emocjo-] 
nalnia jest co najmniej pod- 
porządkowana myśli i kon­
cepcji odtwórczej pianisty, to 
dużo zadowolenia dawało słu­
chaczowi prowadzenie kantyle 
ny choćby w zagranych na bis: 
etiudzie Liszta i Walcu cis- 
moll Chopina, a nastrój poe­
zji cechowało wykonanie Po- 
loneza-Fantazji Chopina i li­
rycznych ustępów innych nu­
merów programu.
Gościa z NRD przyjmowa­

no nad wyraz gorąco. Szko­
da tylko, iż sala nie było wy 
pełniona do ostatniego miej­
sca, co może można by o- 
siągnąć anonsując na fali lo­
kalnej przez nagrania z taś­
my próbek walorów niezna­
nego nam dotąd artysty.

Juliusz CZANIEĆKI

Krzyżówka z MOTYLEM

Germanlzacyjne cele
@ Dokończenie ze str. 4 ty upoważniające do pływa­

nia na Wiśle, Łabie i Odrze 
oraz na kanałach i w Gdań­
sku”. By zmniejszyć do mi­
nimum koszty utrzymania

jekt o utworzeniu jej w To­
runiu.

Po zatwierdzeniu uchwały,
opracowano szczegółowy kamGra miasto i sa-plan i regulamin szkolny, szkoły kamera, miasto i sa
Według tego regulaminu ucz ™rz?d z°bow.azały d° 
niem mógł zostać każdy, !ozen,a na rzecz omawianeJ 
kto ukończył 16 lat i od­
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był praktykę przez jeden se­
zon na Wiśle, lub w Gdań­
sku. Władze zwierzchnie, po 
pierając możliwie szybkie 
zorganizowanie szkoły, przy 
znały na początek roczną do 
tację państwową oraz tzw. 
„wolną izbę”. „Der Geselli­
ge”, gazeta z Grudziądza, o- 
raz pruskie gazety z Gdań­
ska donosiły o przygotowa­
niach do uroczystego otwar­
cia szkoły 2 września 1399 
roku. Ale — jak wynika z za 
łączonego wykazu — nie zro 
biła ona kariery:

W roku szkolnym 1899/1900 
uczęszczało do szkoły 26 ucz 
niów, w r. 1900/1901 20 ucz­
niów, w r. 1901/1902 już tyl­
ko 5 uczniów.

Pierwszymi nauczycielami 
oraz inspiratorami nowej 
szkoły w Toruniu byli J. Ho 
pe, H. Marks i dr Prager. 
Nauczycielom wypłacano 3 
marki za jednostkę lekcyjną. 
Hope wykładał arytmetykę, 
Marks — język niemiecki, 
korespondencję i prawo pru­
skie. dr Prager — problemy 
sanitarne i przeciwpożarowe.

Szkołą na przestrzeni od 
1899 do 1911 roku opiekował 
sie burmistrz Toriirna Sta- 
chowitz. By pozyskać możli­
wie dużo kandydatów na słu 
ehaczy postanowiono, że szko 
ła wydawać he^yie „nafen-

szkoły.
Problem pruskiej szkoły 

w Toruniu rozpatrywany 
przez władze zwierzchnie o- 
graniczał się w zasadzie do 
upowszechnienia języka nie­
mieckiego, a w mniejszym 
stopniu do pogłębienia wie­
dzy fachowej. Szkoła szyp­
rów w Toruniu pozbawiona 
sił fachowych i doświadczo­
nego kierownictwa była ska 
zana na niepowodzenie. Po­
dobny zresztą charakter mia 
ła szkoła specjalistów mor­
skich w Chełmży kolo Toru­
nia z lat 1940—1945, której 
celem było również przygo­
towanie Pomorzan już nie 
dla pruskiej a hitlerowskiej 
marynarki wojennej.

W. ALFKS ANDROWICZ

Poziomo: 1) kupuje kradzione, 
5) może być górskie, 9) napój 
zawierający 51 proc. alkoholu. 
10) hebrajski uczony w piśmie 
(bez jednego b), 11) niezaradny 
leniuch, 12) w średniowieczu 
ziemie orne uprawiane prze/ 
jedną rodzin«' 14) dawna nazwa 
opata. 15) przesąd, że wkręca 
się do ucha, 16) panuje w woj­
sku. 18) nasza komunikaoia sa­
mochodowa (inicjały), 20) jar, 
wąwóz. 22) miejscowość w Ser­
bii koło Żelaznych Wrót, nad 
Dunajem. 24) słr-a do zdalnego 
sterowania i nr^ekazywania na 
"'biegłość wielkości mierzonych, 
“■’5) arena działania działkowi- 
r?a, 271 rozkaz sułtana do we­
zyra, 28) miasto w pn. Wło­
szech (Wenecja Julijska), 29) 
część stroju ludowego (bez a).

Pionowo: l) krótkie wiosło
z różnego kształtu piórem, 2) 
koń lub członek, 3) pierwia­
stek ziem rzadkich, 4) zespól 
osobników w obrębie gatunki), 
wykazujący nieco inne dzie­
dziczne przystosowania do 
określonych warunków ekolo 
gicznych. 5) bardzo piękny, du­
ży motyl dzienny, 6) inna naz­
wa wyspy Abruka ha pd. od 
Seremy, 7) na radzieckiej bze

Przegiął! gospodarki morskie
Przeglądu współpracy poi- skich armatorów w ZSRR

sko-radzieckiej w dziedzi­
nie gospodarki morskiej do 
konuje na użytek swych za­
granicznych odbiorców w po 
nad 90 krajach na święcie 
wydawnictwo Oddziału Mor­
skiego Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego — „Polish Ma 
ritime News”.

Numer zawiera również 
ciekawe informacje na te­
mat zakuoionyeh przez poi-

wodolotów typu „Kometa” 
W artykule wstępnym pi­

smo stwierdza, iż 50 rocz­
nica Rewolucji Październi­
kowej jest dobrą okazją do 
uświadomienia sobie faktu. 
:ż współpraca polsko-radziec 
ka jest najlepszą gwarancja 
dalszego rozwoju polskiej 
gospodarki morskiej.

L. N.
gnnnm

derze, 8) odmiana kwarcu, 13) 
wieprz na eVcnort, 15) ryjówka, 
podobna do myszy, żerująca w 
ściółce, 17) miejscowość leczni* 
c..a w Austrii, i9) paryski dyk­
tator mody, 21) pisarz i aktor 
angielski „Romeo i Julia”, „Otel1 
lo”, inicjały, 22) sta! z dużym 
dodatkiem węgla. 23) najwy­
bitniejszy komediopisarz rzym­
ski, autor „Żołnierza samoch­
wała”, 26) zabytek literatury 
staroskandynawskiej.|

ANTAŁEK — Wrzeszc«

A oto prawidłowe rozwiąza­
nie KRZYŻÓWKI JESIENNEJ! 
Poziomo — 5) MSW. 8) ar, 9) 
dział, 10) Radlin, 13 amo, 14) 
Adria, 15) Arat, 16) neon, 17) 
ar.kra, 191 Ob. 211 WAIA, 22) 
se. 23) Warska, 25) pas, 25) 

iskoki, 27) Bani, 28) kepi, 29) 
danie, 30) Ira. Pionowo — i) 
Parandowski, 2) irade, 3) Kali­
nowski. 4) ADN, 5) miarka, 
6) Samar. 7) złota jesień, 11) 
drop, 12) IA (Ira Aldridge), 
15) „Anka”, 17) Asia, 18) laki, 
20) Baker, 22) sanie, 24) ropa, 
251 pani, 27) bas, 29) de.

HASŁO KRZYŻÓWKI — 
P.ĘKNA POLSKA JESIEI^.

Nagrody książkowe tym ra­
zem wylosowali: Stefan Kurów 
ski, pińczyn, pow, Starogard 
Gd.; Barbara Laskowska, Pel­
plin. Mickiewicza 40; Maria 
Jądrze jowicz, Sopot, ul. Bocz­
na 7 m. 5; Halina Thomeyer, 
Gd.-Wrzeszcz, ul. Klonowicza 
2e/5; Franciszka Rybkowska, 
Wejherowo, ul. Harcerska 4/33; 
Józef Lech, Gdańsk, ul. Rajska 
!?b; Władysław Pilecki, Gdańsk, 
ul. Łąkowa 10/1; St. Kosakow­
ski, Gdańsk, ul. Skarpowa 20 a, 
m. 3; Irena Strzelecka, Złoto- 
lia, pow. Toruń; Kazimiera Ku­
czyńska, Elbląg, ul. Grunwaldz­
ka 67; Lucjan Grodzicki, Lę­
bork, pl. Kopernika 7/2; Woj­
ciech Rutkowski, Tczew, ul. 
Wyzwolenia 2a m. 4; Jadwiga 
Domaradzka, Gd.-Wrzeszcz, ul. 
Brzozowa 9a m. 4;

Co i gdzie jutro wpisu» f
KmuBsmssa

„MLYNKO-MIXERY” do mielenia kawy i mieszania
cocktaili (220 Volt) 1 komplet — 580 zł

KOMPLETY DO PODAWANIA CIAST, 8-Częściowe 
(metalowe, niklowane) — 150 zł

FROTERKI ELEKTRYCZNE - 1 800 zl
Sopot, Ul. Boh. Monte Cassino 29, ,

sklep PSS „Gospodarstwo domowe”
K-7123

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy
„SZKLAR Z ” ,,

uprzejmie zawiadamia PT Klientów, że 
został otwarty

PUNKT USŁUGOWY NR 25 
NA PRZYMORZU

przy ul. Szczecińskiej 23 L 
(pawilon usługowy)

I
Polecamy usługi w zakresie:

szklenia i kitowania otworów okiennych 
i drzwiowych, wykonywania nowych 
luster i renowacji starych, szklarstwa 
meblowego i oprawy obrazów.

Zapraszamy do korzystania z naszych usług
6945-K

MOTOR YZAT Y.INE
„OPEL Kadet” 1967 sprze 
dam. Oglądać od 17 Orlo
wo, Akacjowa 45.__ S-7366
„TRIUMPH Herald” 1961 
rok 50 tys. km sprzedam. 
Gd.-Wrzeszcz, Fornalskiej 
10-1, po 16.__________ G-16294
SAMOCHÓD „Skodę 1101” 
i DKW sprzedam. — 
Wrzeszcz, Pstrowskiego 8. 
SAMOCHÓD MB 1000 lub 
inny pilnie kupię. Tel. 
31-32-62. G-16386

AUTO Sprzedaż — oferu 
je samoclfody różnych 
marek. Oczekuję nowych 
zgłoszeń na kupno i sprze 
daż. Prowizja znikoma 
Szymański, Gdynia. Świę 
tojańska 81, tel. 21-38-23 
w godz. 14—17. oprócz nie 
dziel. S-7374

„WARTBURG 312”. stan 
bardzo dobry sprzedam 
Telefon 21-15-37 — godz. 
15—19. S-7390

Żonie, córeczce oraz 
rodzinie, z powodu zgo­
nu męża i ojca

ASfonsa
Dampsa

długoletniego pracowni 
ka dyrekcji MHD Art. 

W/O w Gdyni

wyrazy współczucia skła 
dają

pracownicy, dyrekcja, 
Rada Zakładowa, POP 

7131-K

Koleżance 
chowskiej z 
nu jej

Halinie Wa 
powodu zgc

matki
wyrazy głębokiego wspót 
czucia składają:

Dyrekcja, Rada Za­
kładowa, koleżanki i 
koledzy ze Szpitala 
Morskiego f*n. PCK w 
Gdyni-Redłowie.

7438-G

„WARSZAWĘ 203” nowa 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogł. Gdańsk pod „G- 
-16453”.

K U P N O
dawne wyroby Z porce-
lany, srebra, cyny kupię
Oferty: „40197” — Biuro
Ogł. Warszawa. Poznań-
ska 38. K-7058

NIERUCHOMOŚCI

DOMEK jednorodzinny 
z ogródkiem na trasie 
Gdynia — Sopot lub Ja­
nowo, Rumia pilnie ku­
pię. Wiadomość: telefon
21-45-34 od godz. 16, lub 
21-32-07 do godz. 15.

S-7305
DOMEK jednorodzinny 
!ub połowę domku w trój 
mieście kupie — Oferty 
Biuro Ogł. Gdańsk pod 
.G-161G6”.
DOM piętrowy ogród — 
sprzedam tanio. Wymaga 
ne mieszkanie zastępcze 
2—3 pokole wyłączone. — 
Informacje Wrzeszcz. Chro 
brego 60-7, godz. 13—19.

G-16332

——

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Pracy 
„SZKLARZ” 

uprzejmie zawiadamia PT Klientów, że
WZNOWIONE ZOSTAŁY USŁUGI
w następujących punktach usługowych:

Nr 9 Gdańsk-Siedlee, ul. Kartuska 35, tel: 32-13-86
Nr 23 Gdańsk-Przeróbka, ul. Siennicka 17, pawilon usługowy 

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG

W
DOMEK jednorodzinny
nie wykończony w Rumi 
sprzedam. Tel. 32-05-10.

G-16236

SPRZEDA*
GARAŻ samochodowy roz 
bierany pilnie sprzedam 
Gd.-Orunia. Kolonia Rola 
37 (kolo papowni). G-16192Z G U B Y

ZGUBIONO zegarek dnia 
16. X. z bransoletką po­
złacaną ul. Słupecka - 
Warszawska. Uczciwego
znalazcę wynagrodzę, tel. 
21-48-10 lub 21-22-50.

S-S386

FUTRO łapki karakułowe 
szare (kanadyjskie) sprze 
dam Tel. 31-51-09. G-16314
„PENT A FLEX 8 ZOOM” 
— sprzedam. Tel. 21-71-87.
KRZAKI róż nowe odmia 
ny, ceny według cennika 
rok 1967/68 sprzedajemy. 
Ogrodnictwo Wejherowo, 
ul. Marchlewskiego 24
tel. 24-63. P-964

N A U K A
PRZYJMUJEMY zgłosze­
nia na kursy przygoto­
wawcze na wyższe uczel­
nie dla absolwentów 7 
lat ubiegłych. WZS „Oś­
wiata”, Wrzeszcz, ul. Wa­
ryńskiego 4. tel. 41-21-82

BŁAM brązowe łaoki ka­
rakułowe sprzedam. So­
pot, Helska 10—6, podwó­
rze. r piętro. G-16394

L O K A l E
1FKARSKIE BYTOM: zamienić pełno-

komfortowe 3.5-pokojowe 
mieszkanie w centrum na 
podobne lub większe w 
trójrriieście. Oferty Biuro 
Ogł Gdańsk — pod „G- 
-16216”,
ZAMIENIĘ — 2-pokojowe 
mieszkanie, kuchnia. ga­
raż w nowym budownic­
twie na podoone 3-poko- 
jowe, Tel. 41-41-28, G-16254

OR KRAJEWSKI Stani­
sław — skórno - wene­
ryczne — wznowił przy­
jęcia: Wrzeszcz. Marchlew 
skiego 13, tel. 41-06-97.

0-16467
DR Z. KRAJEWSKI skór­
no-weneryczne Wrzeszcz. 
Grunwaldzka 24, telefon 
41-06-47. G-15465

PRZEBYWAJĄCY prze­
ważnie w delegacji po­
szukuje pokoju Gdańsk- 
śródmieście. Wróblewski, 
Gdańsk, Chmielna 81.

G-16446

PRACA

ZARZĄD PORTU GDYNIA
wzywa do pracy całą rezerwę robotników portowych 
grup A, B, C i E od niedzieli dnia 22. X. 1.967 r. godz. 
23 do czwartku dnia 26. X. 1967 roku godz. 15 
włącznie na wszystkie zmiany, w zmianach I, II i III 

obowiązują tylko zmiany umowne.

Jednocześnie Zarząd Portu Gdynia zawiadamia. że 
odnawia wygasłe umowy i w dalszym ciągu przyj- 
muje mężczyzn do rezerwy portowej w wieku od lat 
18 do 45. Zgłoszenia przyjmui& Wydział Robót Por­
towych w godz. od 8 do 10 z wyjątkiem świąt Gdynia- 
-Port, ul. Polska 37, tel. 247-251.

7139-K

T KOMUNIKATY

CZELADNIK szewski do 
reperacji potrzebny. Frań 
ciszek Śliwka, Qdynia, 
Starowieiska 41. napra­
wa obuwia „Uniwersał”.

*____________________ S-7314
POMOC domowa do rodzi 
ny lekarza potrzebna (1 
dziecko). Gdańsk, Szero­
ka 77-79 m. 4. G-16301
KRAWCA lub krawcową 
na konfekcję damska 
ciężka przyjmę. Pruszcz 
Gd., ul. Obrońców Poko­
ju 5 m. 3. tel. 460.
POMOC domowa potrzeb­
na. Gdvnia-Witomino. ul. 
Słoneczna 51a. S-7336
POMOC domowa docho­
dzącą przvjme. Gdańsk- 
Siedlee. tel. 32-10-57.
CZELADNIK krawieck- 
notrzebnv. Gdynia. Wolno 
ści 17-2, tel, 21-78-47.

S-6350
POMOC domowa potrzeb­
na. Tel. 41-07-97. G-16401

Zakład Energetyczny Gdańsk' zawiadamia mieszkań­
ców wsi Kolbudy, że w okresie od dnia 23 paździer­
nika do dnia 23 grudnia br„ nastania kilkudniowe 
przerwy w dostawie energii elektrycznej, niezbędne 
dla przeprowadzenia kapitalnego remontu linii nis­
kiego napięcia. 7138-K

P R A r O W N If Y POS7I1K l W ANI

Stocznia Gdańska im. Lenina w Gdańsku zatrudni na-
nat.ychmiast robotników wykwalifikowanych w zawo­
dach: spawacz, elektryczny, monter wyposażenia ślu­
sarskiego. monter kadłubowy, monter rurociągów, 
stolarz okrętowy również po ZSZ na staż pracy, ko­
wal okrętowy, dźwigowych dźwigów kolejowych, 
ustawiaczy i manewrowych kolejowych, robotników 
niewykwalifikowanych do pracy przy malowaniu i, 
Konserwacji statków. Wynagrodzenie: według układu 
zbiorowego pracy dla pracowników przemysłu meta* 
1 owego. Zamiejscowym (samotnym mężczyznom) za* 
pewni a sie zakwaterowanie w hot-lu robotniczym lub 
na kwaterach prywatnych. Po okresie roku nracy 
przysługuje deputat węgłowy oraz udział w zyskach a 
funduszu zakładowego. Na terenie stoczni czynne są 
bary i stołówka — koszt obiadu 8 zł. Z.głasza1acv się 
winni posiadać dobry stan zdrowia /wzrok, słuch), 
oraz przedłożyć następujące dokumenty; skierowanie 
z Wydziału Zatrudniania mielcoowej Rady Narodo- 
wel, dowód osobisty i książeczkę wotskową. świade­
ctwo szkolny świadectwo pracy z ostatniego zakładu, 
a w wypadku dłuższej przerwy (nonad 3 m-oe> za­
świadczanie z miejscowej Rady Narodowej. Ztrlrx^enia 
przvtmule i udziela informacji biuro nrzyjeć Stoczni 
Gdańskie! im. Lenina w Gdańsku, ul. Jana z K^lna 31 
— tel 37-2026, w godzinach od 7—14. Na listv ni« od- 
rowianiimv ' 6354-K

Elektrociepłownia Gdańsk IT w budowie w Gdańsku, 
y^IS,na R/U (dojście ulica Swojska) telefon 

•5I-4B-46 pr7vjmie 7ara7.r inzvniera budownictwa lado- 
wego z uprawnieniami na stanowisko z-ov kier. dzia­
łu nadzoru budowlanego, inżyniera instalacl; sanitar­
nych z uprawnieniami na stanowisko inspektora nad­
zoru, inżyniera ze specjalnością automatyki przemysło­
wej na stanowisko z-cy kier. działu nadzoru mecha­
nicznego. wynagrodzenie wg układu zbiorowego pra­
cy dla przemysłu energetycznego. Zgłoszenia osobi­
ste ze skierowaniem wydziału Zatrudnienia w go­
dzinach od 7.30 do 15.00. 7063-K

„DZIENNIK BAŁTYCKI”. Gdańsk, Targ Drzewny 3-7, TEI EFONY centrala i szczerze" 31-20-62, hala ma “ ' ...
ul. Grunwaldzka ?1. tel. 20 
Gdańskiego wydawnictwa 
„Prasa” w Gdańsk,». ■ Zam



DZIENNIK BX8TYCRI 250 (7244)»IßT

if stawa w sopockim BWA | Niedzielny wywiad
„Aktywizujemy rzenrosło w eksporcie“
Już w najbliższa 'środę 

25 nastąpi w sali Biura Wy 
staw Artystycznych w 
Sopocie otwarcie (ha­
la A) ciekawej wy sta 
wy wzornictwa pod na­
zwą „Aktywizujemy rze­
miosło w eksporcie” Wv

U#ap pasażerowie
..2“ i .,15”
Dyrekcja WPK GG zawiada 

mia, że w związku z przebu­
dową sieci trakcyjnej na od­
cinku Wrzeszcz — Oliwa zo­
stanie wstrzymane kursowanie, 
tramwajów linii 2 * 1 * * * 15 od pętli 
przy ul. Cgrodowei do pętli 
w Oliwie W dniach 23 i 24 bm 
Od godz. 8.30 do godz. 13.30.

Pasażerów od ul. Abrahama 
do Oliwy przewozić będą au­
tobusy kursujące wzdłuż to­
rów tramwalowveh 

Opłaty za przejazd jak na 
liniała tramwajowych.

O tym

stawa trwać będzie do 28,1 
bm.. a zwiedzać ja będzie 
można w godz. 10—18

Organizatorami tei .nie- j 
typowej” wystawy sai de j 
legatura Centralnego Zwiąż 
ku Rzemieślniczych Spół­
dzielni Zaopatrzenia i Zby­
tu, Izba Rzemieślnicza w 
Gdańsku Cech Rzemiosł 
Różnych w Sopocie zaś 
„bohaterami” ekspozycji — 
rzemieślnicy, ci ze spół­
dzielni i niezevrrqnizowani. 
Podobno wystawa zgroma­
dzi wiele ciekawvch wzo­
rów. które zdolni sa wyko­
nywać nasi rzemieślnicy 
Tdżmv wiec i chociaż... po 
patrzmy. Nie ukT,rwamy tu 
bowiem sarkazmu płyną­
cego ze smutnych przeważ­
nie impresii jakie nasuwa 
nam niemal każdy kontakt 
z rzemiosłem 
mydlane praskają nasze 
złudzenia gdy usiłujemy 
skorzystać z usług rzemieśl­
niczych szczególnie tych 
małych nietvpowvch. a ma 
lo pracochłonnych.

Liczy sobie blisko... 100 lat
Jest zapewne wiele prawdy w słowach, że 

częstokroć czyjeś samo nazwisko, bądź na­
zwa starcza w zupełności za... reklamę, 
t chyba dlatego właśnie fakt powołania do 
życia w Gdyni oddziału Banku Handlowego 
odbyło się bez jakiegokolwiek rozgłosu. In­
formację, jaka wówczas zamieścił „Dzien­
nik Bałtycki”. zawdzięczamy włałciwte 
pewnej rozmowie telefonicznej * Narodo 
wym Bankiem Polskim w Gdyni.

— Czy mogę rozmawiać (to pyta! dzień 
nikarz), z panem naczelnikiem Ramultem?

— Dyrektora oddziału Banku Handlowe 
go pana JERZEGO RAMUŁTA zaraz popro 
szę — odpowiedział (na niezawiniona dzicn- 
n-karska eafcl imr/etrov głos.

A tera/ oto siedzę w nowym, tj. całkowicie przebudowa 
nym (poczynając od pięknych posadzkowych płyt. a na rów 
me pięknych, jesionowych drzwiąrb kończąc! lokalu gdyń 
skipi filii .Banku Handlowego S. A. w Warszawie.

2j> bankowców płci ohoiea oraz dyrektor oddziału —• w 
gali. Dnia 21 października 1967 r. rozpoczynali skromnie, ale 
uroczyście pierwszy dzień pracy w nowej, własnej siedzibie 
przy skwerze Kościuszki nr 14.

W NIEDZIELĘ

W Klubie MPiK w Gdyni o 
godz. 18 spotkanie z kpt. Cze­
sławem Maciejewskim, uczest­
nikiem Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

W „Rudym Kocie” o godz. 19 
Rczą tańczyć i śpiewać „Akor­
dy”.

Klub „Melpomeny” w „Ru­
dym Kocie” zaprasza na inau­
guracyjne posiedzenie o godz 
20 min. 30.

W teatrzyku „Bemol” w 
Gdańsku o godz, 12 min, 3i> 
śpiewa Renata Tebaldi (pły
ty).

SZKOLENIE SZYBOWCOWE 
1 SPADOCHRONOWE

'Aeroklub Gdańsk) rozpoczął 
przyjmowanie kandydatów — 
młode dziewczęta 5 chłopców 
w wieku od 16 do 19 lat na 
szkolenie lotnicze; szybowco­
we i spadochronowe Kto che* 
więc uprawiać ten ciekawy 
sport i zaznać prawdziwej przy 
gody, może się zgłosić na lot­
nisko we Wrzeszczu (wejście 
od ul. Kilińskiego! w dowol­
nym dniu tygodnia w godz. 
8-—18 min. 30, tel. 41-35-22.

Kto widział?
Oddział WSW w Gdańsku po­

szukuję świadków wypadku 
pobic-ia żołnierza WP w dniu 
28. 9. 1967 r, około godz. 20.30 
w Sopocie na ul, Boh, Monte 
Cassino. Świadkowie zajścia 
proszeni są o zgłoszenie się 
osobiście lub telefonicznie w 
Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Szy­
manowskiego 6, tel, 41-05-69.

Również środowa sesja 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Sopocie poświecona bę­
dzie zagadnieniom usłue 
rzemieślniczych. A no zo­
baczymy, posłuchamy...

E.
■----©------------,

Sesja MRN w Sonecie
We środę o godz. 10 

rozpocznie się sesja MRN 
w Sopocie, której tema­
tem będą m. in. „usługi 
rzemieślnicze w świetle 
potrzeb ludności i kie­
runki ich rozwoju” oraz 
wybór ławników.

— Pozwalam sobie panie dy- 
iak bańkii rektorze, zacząć rozmowę od wy 

szczególnienia wrażeń wizual­
nych: całość prezentuje się wy­
jątkowo korzystnie...

— Tak. Całość wygląda 
istotnie korzystnie Sam lo­
kal o powierzchni 200 m kw 
— mówi dyrektor Ramułt — 
zawdzięczamy przewodniczą­
cemu gdyńskiego Prezydium 
MRN — -inż. Wójcikowi, je­
go zrozumieniu dla sprawy: 
Korzystanie z uprzejmej go­
ściny NBP, z którego się wy 
wodzimy, stawało się cięża­
rem dla NBP. Nad wypra­
cowaniem udanego wnętrza 
przy budowie pracowało 7 
wykonawców. Chyba harmo- 
n:jnie, skoro całość jest har­
monijna..

— A nawiązując do banku Ja­
ko instytucji!?

— Działalność, jaką prowa 
dzimy, przejęliśmy zgodnie 
z uchwałą KERM, od Naro­
dowego Banku Polskiego. 
Władze doszły do przekona­

nia, że działalność handlową 
banku należy wydzielić. NBP 
prowadzący cała skompliko­
waną politykę dewizowa pań 
stwa jest i zawsze pozosta­
nie placówka wiodącą, z o- 
gromem narastających za­
dań Fakt wydzielenia I prze 
kazania Bankowi Handlowe­
mu wszelkich handlowych 
rozliczeń z zagranicą jest głę 
boko przemyślanym pociąg­
nięciem; aktem wielostronnie 
korzystnym. Tak dla nas — 
mam na myśli kraj i na­
szych krajowych klientów — 
jak i dla około 250, rozsia­
nych dosłownie po całym 
świecie, banków zagranicz­
nych, z którymi współpracu 
iemy. Nasza działalność pole 
ga, operując skrótami, na 
obsłudze przedsiębiorstw han 
dlu zagranicznego (Centro- 
mor, Baltona, Hartwig Itp.). 
oraz przedsiębiorstw resor­
tu żeglugi (PLO, Dalmor

Po licznych usprawnieniach tramwajowych: Ach, gdyby tak jeszcze je­
dno miejsce dla pasażera?

................... .—: ................ ,---------------------------------- ------ ..._________  ..... . .:

GDANSK — „Opera”, ..Ba­
ron cygański”, g. 19; pon. 
Kabaret „Dudek”, g, 17.45 i 
20.45. „Teatr Wielki”, „Niech 
no tylko zakwitną jabłonie” 
g. 14; „Wyszedł z domu” — 
g. 19; pon. niecz. SOPOT — 
„Kameralny”, „Mól brat nie 
poprawny”, g. 19; pon. niecz. 
GDYNIA — „Teatr Muzyczny”. 
„Dama od Maxima” g. 19.15; 
pon. „Wesoła wojna”, g. 19.15

8Rł22£S2
GDANSK — „Leningrad” — 

„Wojna i pokój”. I cz., radź;
od 14 1., g. 10, 13. 16. 19; pon. 
J. W. „Kameralne” — „Pieśń 
Leningradu”, radź., od 12 lat, 
g. 14. 16, 18. 20; pon. godz. 16, 
18,20. „Kosmos”, „Sami swoi”, 
poi., od 14 1., g. 14. 16. 18. 20, 
pon. 1. w„ godz. 16, 18 i 20.
„Zorza” — „Chleb 1 róże” — 
radź., od 14 1., g. 15 17, 19;
pon. „Pokól przychodzącemu 
na świat”, radź., od 12 1.. g-
17 1 19. „Piast” — ..Gentle
man z Cocody”. fr.. od 14 lat 
g. 16, 18, 20; pon. niecz. „Dru­
karz” — „Przygody Tolba Bo­
rówki”, radź., od 7 1..' g. 15;
„Złoty ładunek”, radź., od 14 
lat. g. 17 1 19; non, niecz
„Motława” _ „Nikt nie zna 
prawdy”, radź., od 16 1., godz 
16. 18. 20; pon ..Kuniłem ta­
tę”, radź., od 12 1.. godz. 16, 
18, 20, „Przyjaźń” — ..Cichv
Don”, IT seria. radź., od 16 1 
g. 17 i 20: pon. niecz. „Geda 
nia” — „Czas rozłąki”, radź. 
od 16 1„ g. 16, 18 20; pon 
niecz. „Wrzos” ..Długi dzień” 
radź., od 18 1„ g. 16. 18, 20-
pon. „Cisza”, radź., od 14 1. 
g. 16. 19. „Włókniarz” — „że 
gnajcie gołeb:e”, radź., od 12 
lat. g. 18; Don. niecz. „2ak” - 
„Wstręt”, ang., od 18 1.. god> 
10.30. 12.45. 15. 17.15, 19.30. 21.45’ 
pon. Zamknięte pokazy DKP 

WRZESZCZ — .Bajka” - 
„Zamieńmy sie mężami” USA 
Od 16 I„ g. 12 30. 15, 17.30, 20 
pon. 1. w., g. 10, 12.30 15. 17 30 
20. „Znicz” — „Westerplatte” 
poi.. Od 14 1.. g. 13.30. 15.45
18, 20.15; pon. „Stajnia na Sal­

watorze”, po!., od 14 !., godz. 
16. 18, 20. „Tramwajarz” —
..Morderca zostawił ślad”, poi., 
od 16 1., g. 16, 18, 20; oon. — 
niecz. „Zawisza” — ..Na tro­
pach zbrodni” radź., od 14 1„ 
g. 15. 17. 19.15; Don niecz.

NOWY PORT — „1 Maja”
..Żywi i martwi”, T seria — 
radź., od 14 l., g. 16, 18.10 
20.20: pon niecz.

OLIWA — „Delfin”, „Cyrk”, 
radź., od 14 1., g. 13.30, 15.45
18. 20.15: pon 1. w.

SOPOT — „Polonia”, „Czło 
wiek. którego kocham”, radź . 
od 14 1.. g 13.15, 15.30 17.45. 20:
Pon. „Kamo — niebezpieczne 
misia”, rad?., od 14 1., godz 
15.30. 17 45. 20. „Bałtyk”. „A i-
phaville”, fr., od 16 ł„ god?
13. 15.15. 17.30, 19 45: pon. -
..Pancernik Potinmkin” radź 
Od 14 1. g. 15.15, 17 30; 19.45.

GDYNIA — „Warszawa” - 
.Nnlazd czarnego księcia” — 

radź., od 1! i., g. U. 13.15; 
..Zosia” radź., od 14 godz 
15.30 17.45. 20- nnn 1, w. ^At­
lantic” — Poranek, godz. 12, 
...Tak zdobvto dziki Zachód” 
USA. od 16 lat. godzina 13.15. 
16, 19; poniedziałek ,Burza
nad Azja” — radziecki — od
15 lat — godzina 13.15, -15.30
17.45, 20 „Goplana” — ..Stal-
nia na Salwatorze” poi., od 
14 1„ g. 10, 12, 14. 16. 18. 70:
oon „Tajemnica domu towa­
rowego” rad7„ od 7 t„ godz 
10, 12, 14, 16. 18. 20. ..Mary-
narz” — ,.Gdv kwUna pier­
wiosnki”. radź. od 14 ł„ god?.
15. 17 19: non 1, w . godz 17.
19. „Fala” — „Jeden dzień 
szczęścia” radź., od 11 t„ -
14. 16. 18 20: pon „Pierwsza
Ra^f-TUia” radź., od 14 1.. £
16. 18, 20 „Promień” — „Czło­
wiek, którv wato!”, radź., od
16 1.. g. 16. 18. 20: oon. „Pa-
nień^kie lata” radź. od 16 h 
? 16. 18 20 „Klubowe” —
.Kronika 1edne”o dnia”, rad? 

od 12 1„ g. 17 45. 7,0: oon. - 
niecz. „Mimoza” — „Ten. któ­
ry wrócił” radź., od 12 łat 
g. 16. 18. 20; non. ..Muehtar
na tronie” rad7., od 7 1.. g 
16. 18. 20. ...Taeienka” — „Cha 
ha wola Toma” NRE, od 14 i 
7 16 19; non. niecz. „Mewa”
c.tahv kaźd-z z nas”, radź 

od 12 1.. g. 19: Poranek firno­
we, g. 15: oon. niecz. „Iskra” 
r>.arirern!k Potiorrkin” radź. 

orf 14 i . g, 16 18: oon. i w
zodz 17.

rttmia — „Aurora” „Wikin 
rrnv.de”. USA. od 14 l„ godz
14. 16, 18. 20; pon. J. w. -
g. 18, 20.30.

WAŻNIEJSZE AUDYCJE 
w dniu 22 października 1967 r.

NIEDZIELA
LOKALNE:

8 45 Marrazvp Wojskowy. 9.05 
.W niedziele na wsi”. 9.25 - 
Mu/vczne ciekawostki. 10.00 N' 
tętnik kulfuralnv Wybrzeża 
10,25 Radiokoter. 10 50 ..Nasze 
snrawv” 10.57 „Gospoda pod 
dobra gwiazda”. 18.05 „Naszs 
młodość”, 20.32 Z boisk i sta­
dionów.
OGÓLNOPOLSKIE!

7.45 Muzyka ooranna. 8.00 — 
Moskwa z melodia 1 piosen­

ka słuchaczom polskim”. 8.35 
Radioprob'emy”. 12 10 Trans­

misja z Filharmonii Narodo 
wej ooranku muzvkl rozryw­
kowej 14,00 Radiowa piosenka 
miesiąca. 14.30 Gra - Radiowy 
Zespół Studio M-2 15.00 Dla
dzieci: ■ „Dzieci Kapitana Grao- 
ta” wg oow J Verne’a. 15 45 
N'edzielne rendez-vous” 16.30 

Koncert Chopinowski. 17 15 —
.Do w!o<mv”. śpiewy staroool- 
kie. 17.30 .Program z dvwa 

niklem”. 18.35 Koncert rozryw­
kowy 19.00 ,,Trzv orkiestry 
todna niospnka" 19 30 „Łazien­
ki królewno”. 21 22 MUwk* 
taneczna 22.00 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe t wvn!k! 
Toto-Lotka. 22.30 Niedzielne 
wieczory muzyczne. 23.21 Wie­
czorne melodie, 0,05—3.00 Pro 
rfram nocny.
w dniu 23 naździornika 1967 1 

PONIEDZIAŁEK
i ORALNE:

13.15 Koncert życzeń, 13.45 
A’manech morski. 18.25 Kon­
cert życzeń. 17.00 Przegląd ak­
tualności Wybrzeża.
OGÓLNOPOLSKIE!

12.25 Komoozytor ł lego pio­
senki — Edward Pałłasz. 12.45 
Unesco” 14.00 .Z naszych 

sal koncertowych”. 14.35 „Fa­
la 56” 14.45 Na różnych In
Urumentach. 15.30 Dla dzieci
st.: „Z ołówkiem i paletą”
»aw Sz Kohvl;ńskiego 15 50 
Muzyka, 18,45 ..Zwalniamy, ha 
mulec”. 19.30 Koncert z na

‘fonicznej. 20.10 „Jesienna

................................... .......... .......* .................

płeć” wiersz.« A. Rymkiewi­
cza (w przerwie koncertuj, 
20.20 d. e. koncertu 21.40 No­
winy i nowinki muzyczne. 
22.00 Rozmowy o wychowaniu, 
22.10 Koncert chóru rozgłośni 
wrocławskie! PR 22 30 „Am­
bicje i starty”. 22 45 Muzyka 
taneczna, 0.05 — 3.00 Program 
nocny,

na dzień 22 października 1867 r 

NIEDZIELA
8.40 TV Kurs Rolniczy; „Po­

prawa środowiska w budyń 
kach starych lub niewłaściwa 
’budowanych, a z konieczność' 
użvwanyeh”. 9.15 „Przypomi­
namy radz’'mv”. 8.30 Z cyklu 
.Przedmieście Leningradu — 
Leningrad, miasto Rewolucji 
10.00 Dia mlndvch widzów tran- 
misja zakończenia Harcer­
skiej Akcji „Aurora”. 10.45 Po! 
ska Kronika Filmowa 10.55 ~ 
Szkarłatne godło odwagi” **» 

film fab orod USA. 12.03 - 
Dziennik. 12.15 Porąbek sym 
foniczny 7 Katowic. 1310 „W 
starym kinie”. Tl Festiwal Sta 
rvrh Filmów 14.10 „Przemia­
ny”. Program dla wsi 14.40 - 
Raryź śpiewa” film rozr 

15 00 Z cvklu: „Portrety” —
Maksvm Gorki” 15 45 Nip- 

dzielny Teatr TV .Znakomity 
komiwojażer” widowisko we 
opowiadania IŁ Ralzaka. 16,4t 

Trzcina” » cvklu; „Ludzie * 
-»darzo-nla” 17 00 Sprawozdania 
snnrfowe. 18 25 „TAWERNA 
nOD DEPFM". widowisk«- 

Fardkoweklocn, 19 
loohranoc 19 30 DzIenOlk 20 Of 

MfUrm’k 1 muzy". fHm fabu­
larny nrodukcłl ar>«lptskfet 
T 4s Ninu-dcla snontowa,
na dzień 23 października 1967 T 

PONIEDZIAŁEK
15.51 „TeleeksDr.es", 17.00 

Dziennik TV. 17.05 Dla dzieci- 
Kino Ptyś. 17 25 Dla młodych 
widzów „Zrób to sam” 17.49 
.Na zdrowie”. 18.00 „Eureka”. 

18.30 Ki no Krótkich Filmów. 
19 05 ESTRADA POETYCKA 
ALEKSANDER BLOK „DWU­
NASTU”, 19 20 Dobranoc. 19 30 
Dziennik 20.05 Teatr Te1ewi?if 

Pan Darnazy” komedia .Tó 
zefa BUzińskiego, 21.45 „Be? 

rań Wielkie! Orkiestry Svm-J aoelaeJi” cz, II, 22.18 Dzien­
nik.

eet.); na finansowaniu, kre­
dytowaniu krajowym i rozli­
czaniu międzynarodowym, 
związanym z obrotem zagra 
nicznym nie tylko w zakre­
sie handlu, ale i sprawowa­
nych usług. Nie jest to jesz­
cze — naturalnie — pełna 
gama przekazanych nam i 
podejmowanych przez nas 
czynności bankowych, mało 
być może atrakcyjnych dla 
przeciętnego obywatela, ale 
czynności podejmowanych 
oośrednio także i w jego in­
teresie.

— A Jak w tej chwili można 
pobieżnie zobraz.ować robocao 
prace gdańskiego oddziału?

— W skali miesiąca? Co 
najmniej 3 tys. rozliczeń za­
granicznych. Krajowych przy 
najmniej 13 tys.

— Już te done wystarczająco 
świadczą na rzecz celowości O- 
rucbomienia gdyńskiego od­
działu.

— Naturalnie! Równocześ 
nie notujemy coraz żywsze 
osobiste kontakty z banka­
mi zagranicznymi. Ostatnio 
gościliśmy (jeszcze w lokalu 
NBP), przedstawiciela jedne 
go z banków wiedeńskich o- 
raz jednego z poważniej­
szych banków nowojorskich 
Mówię „osobiste”, ponieważ 
na codzień służy nam raczej 
„telex”. Z szeregiem banków 
państw skandynawskich, an­
gielskich francuskich, cze­
chosłowackich, węgierskich 
mamy połączenia bezpośred­
nie.

— Czy uruchomienie gdyńskie 
go oddziału wpłynęło także na 
przyśpieszenie operacji banko­
wych?

Bułgarscy goście
wśród fańskiej 
młodmży
Na zaproszenie zarządu miej 

skiego PCK przybyła do Gdań­
ska 4-osobowa delegacja buł­
garskiego PCK z wiceorzewod- 
nlezacvm Bułgarskiego Czer­
wonego K?zvża — dr Władimi­
rem WasHewem. % ramienia 
Zarzadu Głównego PCK go­
ściom towarzyszył dyrektor 
M. Respondek, władze loka’ne 
reprezentowali sekretarz KM 
PZPR — Janusz Lewiński, orz-r 
wodniez.aev Zarządu Wojewódz­
kiego PCK — M, Greeorek oraz 
przewodniczący Zarządu Miej­
skiego PCK i wirenrzewodni- 
czacy MRN — F Maekiew’ez 
Celem oobytu delegacji buł­
garskiej bvło zapoznanie sie z 
oraca kół PCK w onVkieh 
sokołach a w szf^peóbinśei 
oraca drużvn sanitarnych 

Miłych gości z ta właśni-' 
orobiematvka zannznała sama 
młodzież z TX Liceum Ogóino- 
kształcaecgo Członkow!e oG1? 
demonstrowali orane drużyn 
«an-'tarn’mh, a ywhsany uczeń 
informował o nokazie, na­
stępnie o całokształcie prąci' 
koła. Młodzież wykonała rów 
nież w szkolnej pracowni sze­
reg uonminków z mełalooia- 
stvki fiak Lorbv Gdańska, lam 
ny itn.l. któ-n pas-i-annie wre- 
r,Tv}fi de1e«acii. Ooh:?p oraęu 
łaetrm knłf»m PCK rwv TK TT 
onjpknlp a;e mgr Agałep rzata 
oee-rkiewic-». a drużtma sani­
tarna — Aleksan*»!- Tołłocz.ko 
•sririażnwry liceum 

Bułgarscy goście wyraził- 
snrnie zadowolenie Ze spotka 
nia z gf4nń»ka młodzież^ a no 
we foi-mr orapy koka PCK za 

erzają przen’eść na swół fe- 
ren. Ot.

Wvbr7eżowa piosenka
Klub Wojewódzkiego Domu 

Kultury zaprasza w dniu 28 
bm. o godz. 18.00 na pierwszy 
przegląd piosenek kompozyto­
rów wybrzeżowych oraz kon­
cert laureatów konkursu na 
piosenkę radziecką.

Spotkaniem ze środowiskiem li 
teratów, muzyków i wokali­
stów Inauguruje się cykl kon­
certów poświeconych piosence 
wybrzeżowych twórców, które 
mają na celu popularyzacje pio 
senek oraz zmobilizowanie mło­
dych kompozytorów i literatów.

Na wymienionych przeglądach 
obowiązuje następujący regula­
min organizacyjny: koncerty
nadesłanych piosenek o dowol- 
ne1 tematyce będą organizowa­
ne raz na 2 miesiące w klubie 
WDK; zgłoszone piosenki wy­
konywane będą przez uczestni 
ków studiów piosenki WDK 
lub’ przez wykonawców propo­
nowanych “przez kompozytorów; 
nuty oraz teksty prezentowa­
nych piosenek należy składać w 
klubie wDK w terminie: na
miesiąc przed koncertem leże­
li piosenka ma bvć wykonywa­
na przez uczestników studium 
piosenki WDK. lub na 7 dni 
przed koncertem jeżeli kompo­
zytor proponuje wykonawcę.

WDK zastrzega sobie prawr 
wstępnego przesłuchania kom­
pozycji przez grono rzeczoznaw 
ców. którzy zakwalifiknia zgło­
szone piosenki dc przeglądu.

Szczegółowych informacji na 
temat przeglądu udziela lcie- 

łrowulctwo Klubu WDK.

— Jaj? najbardziej —- 
stwierdza dyrektor. — Elimi 
nu je się przecież, niezbędne 
ongiś, pośrednictwo Warsza­
wy Nastąpiła znacznie szyb­
sza rotacja działań, wszela­
kich finansowych operacji w 
obu kierunkach. Przyśpiesza 
się obrót środkam* dewizo­
wymi. Przedsiębiorstwa szyb 
ciej uzyskują wpływy..

— Czas to pieniądz — panie 
dyrektorze? Stosuje to i do swej 
porannej wizytv Macie państwo 
gości? Sobotnią, roboczą uroczy 
stość nodkreślaja swa obecno­
ścią: prezes Banku Handlowego 
z Warszawv Henrvk Kisiel, rty-

rektor naczelny Jan Wołoszyn 
i dyrektor departamentu opera­
cyjnego Tadeusz Wąsowski?!

Ledwie skończyłam wymłeniad. 
Honorowi goście właśnie przy­
byli. Jeszcze więc życzenia po­
myślności dla całego gdyńskie­
go oddziału oraz rzut oka na 
całość. I pomyśleć: blisko 100 
lat temu, dokładnie zaś w roku 
1870 uznano za słuszne wystąpić 
z inicjatywą powołania do życia 
Banku Handlowego. Bank pow­
stał. przechodził — wraz z kra­
jem — różne koleje losu. Prze­
trwał. Gdyby dziś jego założy­
ciele mogli go obejrzeć w obec­
nej postaci, zapoznać się z za­
kresem zadań i efektów, byliby 
chyba zadowoleni.

Rozmawiała Ir. PAWLINA

Dla uczczenia 5i-!ecia 
HewoSgicjl Październikowe)

Załoga lokomotywowni w 
Gdańsku (Na Zaspie) podję­
ła dla uczczenia 50-lecia 
Wielkiej Rewolucji Socjali­
stycznej szereg cennych zo­
bowiązań produkcyjnych i 
społecznych ogólnej wartoś­
ci około 60 tys. złotych.

M. in. załoga lokomoty­
wy spalinowej SM 41-113 
zgłosiła przystąpienie do 
współzawodnictwa o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz 
nej, zobowiązując się równo 
cześnie zaoszczędzić do 
końca bieżącego roku dwie 
tony oleju napędowego.

Do współzawodnictwa O za­
szczytny tytuł ..BPS” przystąpi 
ły także dwie brygady napra­
wy bieżącej lokomotyw spali­
nowych: brygady te ponadto w 
czynie społecznym zobowiązały 
się ułożyć z płyt betonowych 
chodnik przed stacja naboru 
paliwa oraz wybudować specjał 
ną studzienkę ściekowa zabezpie 
czająca przed rozlewem oleju 
gazowego.

Duża wartość posiada także 
zobowiązanie załogi warsztatu 
urządzeń trakcyjnych, członków 
Ochotniczej Straży Pożarnej o- 
raz uczniów zasadniczej szkoły 
zawodowe! przy lokomotywowni 
Na Zaspie. Zespół ten zobowią­
zał się wybudować specjalne po 
mieszczenie na sprzęt przeciw­
pożarowy, w tym również ga­
raż na samochód techniczno-po- 
żarowy.

Podkreślić także trzeba, że 
uczniowie Zasadniczej Szko­

ły Zawodowej z Zaspy współ 
nie ze swymi instruktora­
mi wykonali już remont w 
budynku warsztatowym, na 
łożyli we własnym zakre­
sie elewację, naprawili 
drzwi i wykonali inne robo­
ty, w tym również przepie­
rzenie metalowe w szatni z 
odświeżeniem pomieszczeń 
na sale wykładowe. War­
tość tego ostatniego ^ czynu 
uczniów i instruktorów wy 
nosi blisko 23 tys. złotych* 

(st)
--------•------- - j

Uwap, absolwenci 
uczelni radzieckich
Komisja absolwentów Wyż­

szych uczelni radzieckich przy 
Zarządzie Wojewódzkim TPPR 
w Gdańsku prosi absolwentów 
wyższych uczelni radzieckich o 
podanie swoich adresów oraz nu 
merów telefonów do Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR w Gdań- 
ku, ul. Długi Targ 8/10, teł. 
31-64-66 (Klub) lub 31-58-05.

3 listopada br. o godzinie 19 
w Wojew. Klubie TPPR w Gdań 
sku odbędzie się spotkanie ab­
solwentów w związku z obcho­
dami 50-lecia Wielkiego Paź­
dziernika. W programie — część 
artystyczna z udziałem zespołu 
radzieckiego.

BgBurią®5 * zwiedziło 
ponad półtora miliona osób

12 twHfd'lernika był ostatnim 
dniem zwiedzania „Okrętu-Mu- 
zeum” „Burza” w bieżącym) 
sezonie. Zakończenie sezonu 
zbiegło się z Dniem Wojska 
Polskiego toteż kierownictwo 
Mu?eurń Marynarki Wojennej 
udostedniło do bezpłatnego 
zw'edzsnia OM „Burza”, Jak 
też 1 muzeum.

W dniu tvm zwiedzały prze­
de wszystkim wycieczki mło­
dzieży szkół trójmiasta, » licz­
ba zwiedzających osiagnela 
dczbe 1792 osób. Nie obeszło 
sie też 1 bez przyjemnych ak- 
ceniów. bowiem marynarze OM 
.Burza” obdarowani zostali 

nrzez młodzież wiązankami 
kwiatów. Ostatnim zwiedzała- 
cvm kierownictwo muzeum 
wręczyło przewodniki oo Mu­
zeum Marynarki Wojennej.

W ostatnim sezonie muzeal­
nym „Burzy” od 1 maja do 
12 października br. zwiedziło 
okręt 213 538 osób. Od 1 mała 
I960 r„ tj od chwili udostęp

MIGAWKI

Run na poezję

PKO ma na etacie tę­
giego poetę. Oto próbka 
jego twórczości reklamo­
wej, prezentowanej w wi 
trynie jednego z gdyń­
skich sklepów tekstyl­
nych: „Przez oszczędność 
w PKO mamy możność 
kupić to..”.

O ile autor haselka 
świetnie czuje ducha oj­
czystej mowy, to trochę 
gorzej u niego z poczu­
ciem rzeczywistości. Ha- 
selko jest .bowiem anty­
reklamą naszych możliwo­
ści. Wydaje nam się bo- 
biem, że przeciętny rodak 
jest w stanie kupić sobie 
material to cenie ISO—432 
zł po prostu z pensji. 1 
nie koniecznie PKO mu­
si mu zapewniać tę „moż 
nośćCak)

nienia OM „Burza” do zwie­
dzania. okręt zwiedziło 1 mi­
lion 766 tys. osób. Pokaźna licz 
bą zwiedzających poszczyć się 
może t.akże Muzeum Marynar­
ki Wojennej (przy Bulwarze 
Szwedzkim), które od dnia 
1. 1. do 17, 10. br. zwiedziło
107.504 osób.

Kob» ref „Dudek“ 
ne Wrzeszczu
Cieszące sie wielkim powo­

dzeniem występy kabaretu 
„Dudek” zpstaną powtórzone 
jutro (23 bm.). god?.. 17.45 i
20.45 w sali Opery Bałtyckiej 
we Wrzeszczu. Występy kaba­
retu „Dudek” z programem 
„Pleyboyland” są niewątpliwie 
jedną z najciekawszych pozy­
cji „Gdańskiej Jesieni 67”.

Przypominamy wykonawców 
programu: Irena Kwiatkowska* 
Adriana Godlewska, Magda 
Zawadzka, Damian Damięcki, 
Edward Dziewoński. Wiesław 
Golas, Jan Kobuszewski, Ju­
liusz Borzym (fortepian) 1 Jan 
Czekała (gitara elektr.).

Nieliczne bilety wstępu na­
być można w oddz. „Orbisu” 
we Wrzeszczu, Gdańsku i ka­
sie Opery Bałtyckiej.

fta

Wyjeżdżający * posesji nr 18 
na ul. Stryjewskiego na Sto­
gach „Star” nr rej. GA 0410, 
prowadzony przez Stanisława 
W. — zatrzymał się na torach 
tramwajowych. W tym mo­
mencie najechał na niego tram 
waj linii 9, prowadzony przez 
Jana R. Nastąpiło zderzenie, 
w którym obydwa pojazdy zo­
stały poważnie uszkodzone.

* * *

Na skrzyżowaniu ul. Beetho- 
vena i Nowolipie w Gdańsku, 
- Warszawa” nr rej. GK 7710, 
kierowana przez Józefa R. — 
przekroczyła oś jezdni, zjecha­
ła na lewa stronę 5 otarła się 
o samochód „Star” nr rej GA 
1150, prowadzony przez Tadeu­
sza S.

* * *

Ryszard W. kierowca „War­
szawy” nr rej. GK 7463, nie 
udzielił na skrzyżowaniu ul 
Kościuszki i Kilińskiego we 
Wrzeszczu — pierwszeństwa 
przejazdu motocyklowi „Jawa” 
flr ref. GA 5304. W zderzeniu 
obydwa pojazdy zostały tuzki*- 
dzon*


